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L w ó w  d. 5. sierpnia.
(Jak 1tązeta LtpjwsKd usprawiedliwia przekroczenie ze 

* ,n namiestnictwa r >zporządzenie ces. o języku urzędo- 
— Ministerstwo' przedlitawakit i klasztory.)
Gazeta Lwowtka poucza nas, że do konsy&to- 
nie można zastosowywać §. 1 . postanowienia 

^ ^ f itie g o  z d. 4. czerwca 1869 o języku urzędo­
wy®, • gdyż konsy storze są władzami nierządowemi, 

dich więc §. 5., zactowujacy Jawne przepisy co 
%  korespondencji l włolzami marządowymi {nicht 
"***«*fiirttlichen ÓtkórJet.), zastosowywać należy.

Ależ konsystorze są władzami nierządowemi 
rytkp zakresie swoim własnym, podobnie jak 

i parafialne urzeda są władzami nierządo- 
We®i w zakresie własnym. W zakresie zaś poru- 
j ^ y m ,  n. p, jako nadzory szkolne sa władzą rzą- 
<7 v?ą, są organami pidwładuemi dawniej namiest­
nictwu , toraz krajowej Kadzie szkolnej.
. W poprzednim artykule rozróżniliśmy właśnie

podwójny charakter konsystorzów i zarzuciliś­
my namiestnictwu, że utrzymując język niemiecki 

korespondencji z konsystorzami w sprawach, 
Sfdzie takowe występują jako organa władzy rządo- 
W0L przekroczyło postanowienie cesarskie z d. 4. 
C2erwca 1869.
, 6  a id u  Lw ow tka  wspomina dalej, że między
. ‘ 83 storzem r. g. lwowskim a namiestnictwem 

J|le Kfio w tej sprawie umowy, lecz na zapytanie 
konsysiorza, namiestnictwo odpowiedziało zwróce­
niem a.ttagi bonsystorza na tś. ii. postanowienia 
cesarskiego

Mniejsza jest o formę, w której to się stało; 
tak zapytanie iaL l odpowiedź mogły być tylko re­
zultatem poprzedniego porozumienia osobistego.

Dziwna jednak rzecz, ie  konsystorz grecki po 
l^zestuajowanlii postanowienia cesarskiego miał 
Wątpliwości, w jakim jęz.ku korespondować ma z 
namiestnictwom, wit< dlatego czynił zapytanie, i 
ażeby w sprawach gdzie jako organ rządu v wystę­
puje nie odbierał korespondencji polskich, chętnie 
^zeka się w własnych sprawach prawa korespon­
dencji ruskiej, i zadowala się niemiecką we wszy­
stkich sprawach.

Przeciwnie namiestnictwo niema żadnych wąt­
pliwości, że co do konsystorzów, mianowicie co do 
łon ,. torza greckiego we Lwowie zachować posta­
nawia dawne przapisy, tj. język niemiecki w kore­
spondencji. Co też uczyniłoby namiestnictwo gdy- 
%  konsystorze łacińskie poczyniły podobne zapy- 
Luie ? Czy dałoby im podobną jak konsystorzowi 
greckiemu odpowiedź, iż w korespondencji z niemi 
^kow ane być mają dawne przepisy, tj. jozyk nie­
miecki. Niezawodnie musiałoby im odpow iedz eć, że 
y poruczonym zakresie korespondencja benzie w 
Języku urzeaowym władz rządowych, tj. w polskim, 

d° innych zaś spraw, zostawię sie konsysto- 
l*om swoboda zupełna. Taka odpowiedź byłaby u- 
Zksadniona, i taną odpowiedź powinien był na swe 
2aPytauib otrzymać lwowski konsystorz grecki, 

ispiawa zakonnicy krakowskiej wielk’ wpływ

wywarła na stanowisko ministerstwa przadlitaw- 
skiego. Wzmocniła je, a zachwiała wpływ stron­
nictwa konserwatywnego w sferach wyższych; w 
ministerstwie zamyślają o projekcie zniesienia 
wszystkich klasztorów, a jak piszą z Wiednia, za­
leżeć będzie od perozumiema się z Węgrami, czy 
projekt ten wyjdzie na jaw Jeśli węgierskie mi­
nisterstwo zdecyduje się znieść klasztory r  w Wę­
grzech, natenczas i  w Przedlitawii to samo nastą­
pić mą równocześnie. W  przeciwnym razie mini­
sterstwo cofnąć ma jedynie subwencje, dawane z 
rozmaitego tytułu klasztorom, a w Radzie państwa 
wniesie projekt dc ustawy, regulującej urządzenia 
klasztorne i poddające klasztory ścisłemu nadzo­
rowi rządowemu.

Korespondencje Gazety Narodowej.
W a r s z a w a  d. 20. sierpnia.

(*4) Z przyczyny barbarzyństwa przez karmeli­
tanki krakowskie popełnionego, gazety moskiewskie są 
pełne świątobliwej zgrozy. Ganić im tego nic myślę, 
lecz proponuję, aby raczyły przytem opowiedzieć co 
się dzieje w ich własnych klasztorach. Postępek taki 
byłby chwaieDnym i każdy wtenczas z czytających 
mógłby uwierzyć, że nie chęć wyzyskiwania na nieko­
rzyść naszą pojedyńczego faktu, lecz szczere tylko obu­
rzenie kierowało piórem publicystów moskiewskich. Je ­
śli u nas fanatyzm, zabobon , gnuśność , liypokryzja , 
często zastępują ducha pobożności —  to cóż już mó­
wić o popach, mniszkach i mnichach carskiej urzędo­
wej religii 1 Kto zbadał okropne tajemnice prawosła­
wnych monasterów V czyż komu kiedykolwiek pozwciił 
Moskal zajrzeć do wnętrza ławr i pustelni swoich V 
Czyż nie jeden krwawy aramat tam się odgrywał i od­
grywa dotąd ? Kiedy niekiedy tylko wieść straszna 
przedrze się po za mury, i zetnie krew w słuchaczu. 
Moskwa zawsze zamknięta dla wszystkich , a Europa 
zawsze otworem dla Moskwy. Łatwo więc tej ostatniej 
wciąż pierwszą szkalować.

Kocioł garnkowi przygania, a sam sto razy czar­
niejszy ; stara to liistorja. Moskal powiada, ie  katoli­
cyzm tamuje rozwój ducha ludzkiego, i że księża ka­
toliccy, jak augurowie -w starożytności, bałamucą rylko 
lud prosty, dla swojej korzyści starając się, jak można 
najdłużej, trzymać go w ciemnocie i zabobonach P ia - 
wda, to się zdarza między duchownemi katolickiemu i 
każdy dobry katolik, właśnie przez to samo, że jest 
dobrym katolikiem, powinien gorąco czuć potrzebę, 
odpowiednich duohewi czasu reform swego kościoła 
i duchowieństwa, któreby ułatwiały a nie Hamowały 
postęp ludu na urodzę cywilizacji. Lecz jeśli porówna­
my. księży katolickich z księżmi carskiej re lig ii, to 
porównanie nie wyjdzie zaiste na korzyść popów. Ich 
ciemuota, nieuczciwość, rozpusta wiadome są wszyst­
kim. Dla przokonania się, dość przebiodz choćby ga­
zety za ubiegło półrocze, a zobaczymy, ile to, pomija­
jąc zbrodnie mniojszego gatunku, samych zabójstw po­
pełnili popi w tych oto właśnie czasach. Co zaś do

bałamucenia ludu , tc k iói ich w tym kunszcie szla­
chetnym wyprzedzić zdoła ! Mech świadczy Kijewc- 
pieczarska ławra naprzyklad, gdzie za pomocą setek 
wypchanych dłonią bałwanów, mnichy prawosławne 
„yludzają miliony od pobożnie ciemnych pielgrzymów.

Kie za ograniczenie liczby klasztorów katolickich, 
metyle za odebranie gospodarstw proboszczom —  mcz 
Zi.rozkradzenie i zmarnowanie majątków i sum po du­
chownych, mamy ia l do Moskwy. I  Jeśli ukaz carski 
w tym względzie działał, jak to MvSkaie natenczas 
głosili, w myśl. cywilizacyjnej, to dlńczegoż nie było 
ogramczW także w samej Moskwie liczby klasztorów 
prawosławnych, iak często będących schronieniem naj- 
gnuśniejsz,ego próżniactwa i wyuzdanej rozpusty? dla 
czegoz było fundować ze 20 nowych monasterćw w 
ziemiach ruskich i litewskich ? dla czego wreszcie by­
ło uposażać majątkiem ziemskim biskupa Kuziemskie- 
go i innych adherentów polityki carskiej, gdy jedno­
cześnie wiernych linii kapłanów pozbawiano i pozba- 
w “ją  pensji, więżą i na Sybir pędzą?

Kząd moskiewski przedsięwziął ostatniemi czasy 
w.adomą reformę kościoła prawosławnego. Zamiar ten 
jest pochwary godnym. Lecz cży nie lepiej byłoby za- 
ożąć od zreformowania naprzód aamego siebie, a po- 
tetp dopiero reformować instytucje społeczne ? Póki 
rząd moskiowski zostawać będzie takim jak je s t, do­
póty wszystkim jego cywilizacyjnym projektom, uwa­
żając je za czyste, komedje, nU dajemy żadnej wiary, 
tak Samo jak nie dajemy wiaiy w czystość świątobli­
wej zgrozy publicystów moskiewskich, na widok mę­
czennicy Barbary Ubrykównej, i zawsze będziemy te­
go Zdania, ze z wyjątkiem szczuplej liczby osób, cala 
Moskwa jest jak była dotąd, w gruncie rzeczy taka 
samą jak za czasów cara Mikołaja.

Przed paru laty kazano podać gubernii Mohy- 
lewukmj wjzuauie wiary politycznej. Kaufman po ko­
zacku prosił, trzeba było Więc spełnić przykrą for- 
mąfiłość, i spełniono. Moliylewiauie w yzekli mę niby 
7.1eęp ducha tj. polskości i praw. Ani rząd, ani mie­
szkańcy nic przywiązywali żadnej wag do komeaji 
kau&nannwskiej —  i z gubernią wyżej wspomnianą 
postępował Potapów tak samo, jak z W itebską, Wi- 
lońaką i innemi imutowniczemi prowincjami, jego o- 
piece powierzonomi. Przed dwoma miesiącanr zdjęto 
nadzór policyjny z moliilewianów, a teraz ogłoszóno 
gupejnię mohilewską za czysto-moskiewską i wydęto z 
pod' wdwhy namiestnika ziem litewskich. Natomiast gu- 
berujO Augustowską i Łomżyńską znów zamierzają o- 
derwać od Kongresówki i przyłączyć je do Litwy. Mo­
skwa się cieszy; według jej zdania je s t to znak, Ze 
zmóskwicenh ziem naszych skutecznie postępuje. Ma 
być nakazane, mieszkańcom dwóęh wspomnianych gu- 
nernij wj stosowanie w tym duchu dobrowolnej pety­
cji do podnóżka tronu, jak 3ię wyraża Niewiarowski. 
Po co te ciągłe kuglarstw a! Mohylew,, Łomża i Au­
gustów, nie przestaną przez to być tom , ozem były.

Warszawa w 1865 roku w°d.ug danych statysty­
cznych mieściła w swych muracb 292.000 ludzi. Dzisiaj 
obliczone ludność na nowo i okazało się tylko 252.000. 
Różnica ogrom na, po 10.000 ubytku na każden rok.

Chociaż miasto widocznie upada, nie wierzę jednak w 
ścisłość obrachunku. Albo wprzódy, albo dzisiaj, zto- 
biono widocznie omyłkę.,; 40 .000 na l a t 4 , to ząwiele, 
pomimo żo Warszawie odebrano ministerja i wyższa 
magistraty.

Dzięki zniesieniu władz autonomicznych, komitet 
urzędujący jost obecnie mocno zaintrygowanym nieeia- 
lefct pożj -zą, jakff ci,} inn nastręczy wkrótce Ze jprze- 
dai] gmachów ■ząaowych, dziś pustkami stojących. 
Że Moskale spieszą bprzedać własność nie swoją, to V 
tom nic dziwnego niema — lecz aBj kto z Polaków 
znalazł się chętny do kupienia takowej , tegu “trudno 
się spodziewa,,. Kilku bogatszym bankierom a między 
innemi panu Kron nbergow i, rząd moskiewski pro­
ponował już nabycie onych —  lecz wszyscy odmówi.i. 
Chyba sprowadzą Prusaków, to muże wtenczas się nn 
powiedzie.

P . S. V.T Mińskiej gubernii, Ibumenskiego powiatu, 
proboszcz ze wsi Błonie ks. Ferdynand Senczykowski, 
idąc za przykładem k s. Rubszy i Zauścińskiego dostar 
attaku patrjotyoznej wścieklizny moskiewskiej i zapou 
wyższoną rocznie gażą o 500 ruoii, odprawo, obrząd­
ki nasze i karania w dyalekcie carskim. .Test U> o iie 
wiem czwarty z rzędu ksiądz polski, co to niby nie 
wyrzekając się rzymskiego wyznania, przeszli do Jbc 
zu prawosławnego. Takich zaś, którzy otwarciej mieli 
śmiałość postąpić i formalnemi od razu stali się rene­
gatami, naliczyłem do^ąd 8. Ogółem więc 12 księży 
przez lat 6. Zaprawdę nie wielka liczba —  i Moskwa 
niema co tak bardzo tryumfować.

Sprawozdanie z dziesiątego i jed eh M ttgo  
posiedzenia komiąji dla s*kól realnych.

L w ó w  dnia 2. siei^nia.
Zastępca przewodniczącego, dr. W e i g a 1 ot„ie-, 

ra dyskusję nai? §. 25. traktującym o egzaminie doj­
rzałości.

Najprzód zabiera głos dr. S t r z e l e c k i  p o ­
świadcza się przeciw orzeczeniu g, 25., że p a t e n t  
d o j r z a ł o ś c i  upuważnia do przejścia ao akademii 
technicznej; gdyż orzeczenie o taknm  przyjęciu na­
leży puzostawić ustawie o akademiach technicznych.; 
dlatego wol; mówca w tym względzie stylizację odno­
śnego paragrafu rządov,ego projektu. Co się tyczy sa­
mych egzaminów dejrzałośoi, . Jśwźądrjła ąu» mówcę M  
nimi w zasadzie, gdyż uważa j« za.silny .bodzie do 
pilności i postępu w naukacl ; w rzeczywistości atoli 
uważa ustanowienie tych egzaminów przy szkołach te ­
chnicznych średnich za i l u z o r y c z n e ,  statut aka­
demii technicznej ustanawia bowiem 3 warunai przy­
jęcia do niej, t. j .  świadectwo dojrzałości, świadectwo 
z ukończonego gimnazjum lub sząołj realnej i  egza­
min wstępny. Otóż trudno pizy puścić, aby a u e ó  ma­
jąc do wyboru środk. łatwiejsze, t j .  egzamin wstępny 
lub przedłożenie świadectwa z ukończonego gimuązjuiu, 
lub szkoły realnej, wybieiał trudniejszy, t. j .  egzamin 
dojrzałości. Przepis o egzaminie dojrzałości byłby więc 
tylko na papierze, iluzorycznym, a to ubliżałoby po­
wadze ustawy.

Koroniarz w Galicji
czyli

P o w  mu gc 1 p o w  1 ■ t o w e.
Ssk  cc tctpółetem e p r te t  N . A l.

R o z d z i a ł  X]U.
(Dokończenie.)

Widok tego jasnowłosego ucznia Eskulapa i 
Marsa, tak dobrze zapisanego w sercu i w albu­
mie panny Katarzyny Odwarnickiej w Błotnicza- 
nach, musiał zaniepokoić p. Artura, który podczas 
ńWej sceny w ogrodzm ubnżanskim mógł nabyć 
Przekonania, że Kijowianie dzisiejsi bywają nie- 
hmiej gwałtownego i burzliwego temperamentu, 
jak niegdyś Chmielniczeńko, Doroszeńko albo Ma- 
2epa. Ponieważ było ich aż czterech w Oewkowi- 
c»ch, i mieli przewagę liczebną po swojej stronie, 
^ięc bohaterowi naszemu patrzały się jakieś Pila­
rce  albo Żółte Wody w miniaturze, i jako rezul­
tat tej nowej domowej wojny uśmiechała mu się 
J^mpektywa, pełna spis kozackich, szubienic, pa- 
Lw, albo przynajmniej nahajek.

Przez małą chwilę wszak sam Achilles 
miewał podobnoś chwile, w których mu miękło 
80rce, i sam naczelny redaktor demokracji narodo- 
^oj miał zadrżeć ze zgrozy i rozpaczy, gdy go za 
*hDiał w jakimś fakelcugu zamykano na całych 
Węć dui, tudzież pięć nocy, w strasznych Murach 
c- k. sądu powiatowego przy ulicy Krzywej 
Pfzez małą chwilę tedy bohater mój pieścił się po- 
hętną mj ślą, że stary kabztanek pana Kacprow- 
8kiego, podpędzony szpicrutem, zdobyłby się może 
1151 parę susów ognistych i uni śsłby go może w 
'Mości z pośród grożących mu niebezpieczeństw. 
Ale kasztanek mógł także wierzgnąć, zamiast ru- 
s*yć z kopyta, a p. Artur, który niegdyś w ba­
wialnym pokoju pam SzeliBzczyńskiej i w oczfu h 
kapitana Kwaternickiego na czele swojej brrgaiy 
k°nnej jednym pędem rozbił dwa czworoboki pie- 
Cłtóty,. i zagwoździł dwa działa, mógłby był teraz 
ha pośmiewisko eżterech spieszonych kozaków po­
wtórzyć ów manewr hippiczny, dopiero co szcze- 
Sfiwie wykonany przed karczmą ce w zowie ką. Zwa­
żywszy to wszystko, i przekonawszy się zresztą, 
tę nikt go nie ściga, p. Artur postanowią stawić 
,|0 ostro swoim przeciwnikom, i jechał dalej Btę- 
bem między p. Melitonem i p. Wicentjun, gubiąc 
ha prze-uiau to prawe, to lewe stizemię, stosownie 

tego, z której strony kasztanek opędzał głową 
■trapiące go niolitościwie muchy.

Raz tylko, gdy jedna z tych obmierzłych istot 
obrała sobie pęcine kasztanka za przedmiot swojej 
zjadliwościr ten ostatni zatrzymał się nagle, szar­
pnął mocno cuglami i wyrwawszy je z rąk panu 
Arturowi, wyrugował muchę z jej siedliska a księ­
cia A. C. z siodła. Ale ponieważ to było już kolo 
samej bramy, więc książę skończył spacr.r piecho­
tą, i dzięki swej niezrównanej wymowie, przekonał 
potem obydwu panówr Kacprowskich, że kasztan 
spłoszony przez wylatującego naprzeciw jeźdźców 
Biżuczka, wspiłl się, wziął głowę między nogi i 
następnie nagleni rzuceniem się w bok uczynił p. 
Arturowi dalszy pobyt w siodle tak niemiłym, że 
tenże wołał zleźć dobrowolnie na  ̂ziemię.

P. A) tur udał się natychmiast do sy ego po­
koju na górę, poczęści dla zmienienia sw^j garde­
roby, a poczęści, ażeby zastanowić się nad swojem 
położeniem i obmyślić dalszy plan kampanii.

Nie wątpił on ani na chwilę, że p. Włady­
sław Kwaskowski wystąpi zaczepnie, i że tragiczne 
położenie, którego sobie życzył rano dla zwrócenia 
sympatyj panny Róży ku swojej osobie, spadnie te­
raz bez względu, na t o , czy go sobie życzy, 
czy nie.

Należało korzystać z okoliczności, o ile było 
można. Wobec tragicznej sytuacji, należało przy­
brać także twarz i postawę tragiczną. P Artur 
stanął przed źwierciadłem, i jednym ruchem ręki 
nadał fryzurze swi-jej wdzięk interesującego, tragi­
cznego nieładu. Potem wyciągnął jeden koniec 
krawatki, ażeby był cokolwiek dłuższym od dru­
giego. i zmarszczył czoło o tyle, o ile to nie uj­
mowało j| go rysom piękności. Po tych przygoto­
waniach, przystąpił do tłuuoka i wyjął z niego 
ogromny^ sześciostrzałowy L«/aucń«uz, o kolbie ze 
słoniowej kości, wraz z piękną juchtową torebką i 
paskiem. Opasawsy.y się tym groźnym przyborem, 
p. Artur miał jeszcze czas zaglądnąć do zwiercia­
dła, by się przekonać, rzy rewolwer wystaje z pod 
tużurka, i ozj obecność tego instrumentu uzupełnia 
należycie J0£l( desperacką powierzchowność, gdy 
nagle ciężkie kroki dały się słyszeć na schodach i 
drzwi otworzyły się z większym łoskotem, mż tego 
wymaga dobre savoir-M-«.

Pan Artur obr icil się i ujrzał przed sobą parę 
ogromnych ‘juchtowych butów, Donad któremi pię­
trzyła się ku sufitowi post a/ 1 tak barczysta, kości­
sta i silna, że na jej widok iu ż n a  było wierzyć 
w egzystencję owych cetnarówych kirysów^ szysza­
ków, naramienników i golemc, owych dwuręczuych 
mieczów i kilkosążniowych kopij, o których piszą

archeologowie. Postać ta kończyła się pod samym 
sufitem głową o silnie wy stające m czole, o potę­
żnie mar iwauych rysach twarzy i o kilku głębo­
kich bliznach w różnych okolicach czaszki, poli­
czków i nosa.

— Jan Wara, czy tuiaj ? zapytał v łaściciel 
tej pięciołokciowej post ici akcentem, po którvm na­
wet głuchy poznałby Żmuizina. Pan Artur spoj­
rzał na brunatną świtkę i na niebieskie szarawary 
przybysza, i domyślił się, że to jest jeden z gości 
księdza ilczyszyna, oczywiście jakiś od Wo­
ły ńców albo Ukraińców, jakiś na pół-dziki egzem­
plarz z dawniejszej emigracji, wychowany najprzód 
między niedźwiedziami gdzieś u granic Kurłandji, 
a potem między Wołochami albo Arnautami w Bał- 
kanie.

— Znajdujesz się pan wobec majora Jana W a­
ry, od sztabu IX. oddziału, odparł majestatycznie 
P- Artur.

—r- Furda, bracUtzku! zaśpiewał znowu olbrzym 
ze żmudzka, tonem jowialnie perswadującym. — 
Nie mam interesu do żadnego majora, ale do ta­
kiego jednego kpa, braciaszku, który obmiwia kobie­
ty, a chowa się za krynolinę, kiedy kręto, brutiutzku. 
Zmudzin rozglądał się spokojnie po pokoju, jak 
gdyby się chciał przekonać, czy oprócz tego jedne­
go „kpa“, niema tam jakiego drugiego — ażeby 
przypadkiem nie było pomyłki.

—• Mój panie, ta zuchwałość — rzekł pan
major groźnie.

— Ale furda, braciatzku! powtórzył wielkolud 
z tą sitmą niesłychaną łagodnością w głosie, przy­
stępując bliżej, podczas gdy pan Artur cofał się 
w stronę okna i trzymał prawą rękę na torebce 
z rewolwerem. — Nie traćmy czasu braciatzku l 
Frosta rzecz, jesteś padlec, widzisz braciatzku! ob­
mówiłeś narzeczoną Kwaskowskiego i nie dałeś mu 
satysfakcji. No i tak i Prosta rzecz, że się należy 
połamać ci kości, widzisz braciatzku !

Tu głos Żmudzina stal się był coraz ła­
godniejszym, prawie pieszczotliwym, ale osta­
tnie jogo słowa, połączone były z giestem , 
wobec którego p. Artur począł żałować, iż miał 
okno na pierwszem piętrze, a nie na doie. W po- 
mięszaniu swojeir dpbył rewolweru, i obrócił lufę 
ku wielkoludowi.

— Ale furda, braciatzku / zawołał ten ostatni, 
ciągle takim tonem, jak gdyby ch c ia ł pocieszać p. 
Artura, nodczas gdy dwoma palcam i lewej ręki 
przytrzymywał mu obydw ie dłonie, a drugą ręką 
wszedł bez wszelkiej trudności w posiadanie rewol­

weru, — Piosta rzecz, mógłbym cię wyrzucić przez 
okno, albo zadusić jak wróbla, (tu głos Zmndzina 
miał w sobie niejako wyraz unej macierzyńskiej 
czułości, przedstawiającej dziecku, ie nie potrzeba 
ruszać świecy, bo piecze) ale no wiazisz K t.a- 
skowski przysłał mnie tu po co innego. To zuch 
chłopak, u niego więcej honoru, niż u ciebie, widzisz 
braciatzku, perfum i pomady. On się będzie bit z 
tobą, i prosił mnie na sekundanta. Możecie wziąć 
urlop, ty od sztabu, on od swego szwadronu, i po- 
jedziecie obydwa do pierwszego obozu, a Um razem 
z sekundantami, pójdziecie na pierwszy ogień w 
tyraliery. Kogo pierwej Moskale zastrzelą, ten 
przegrał sprawę, i kwita! A co, braciatzku1

Pan Artur usiłował odzyskać swoją przyto­
mność, która mu się była gdzieś zawiei uszyła tak 
dalece, że nie rozumiał an! słowa ,z ;ałev mowy Li­
twina. Ruszał tylko lamionami i patrzył ku drzwiom, 
przez który lada chwila miał się pojawić lokaj, by 
go prosić na herbatę. Nadzieja %  nie ziściła się 
lednak tak prędko, a tymczasem Żmudzin, rozwa­
liwszy się wygodnie na łóżku, przeznaczonem dl? 
księcia, bawił się jego rewolwerem i czeka1 cier­
pliwie na odpowiedź.

Pan Artu1- miał czas ochłonąć z pierwszych, 
niejasnych swoich wrażeń, i zdać sobie sprawę z 
istotnego stanu rzeczy. Wielkolud me miał widi- 
cznie stałego zamiaiu zgruchotać mu kości, an 
wyrzucić go przez okno. To było pocieszającem. 
Przychodził ze strony Kwaskowskiegc, jako sekun­
dant Ti było wprawdzie mniej pochsząiącem. ale 
prowadziło do dyplomatycznych rokowań, do szu­
kania sekunnanta dla siebie, do tragicznej sytuanj. 
dc sympatyj panny Róży n?koniec. Pan iirtu r 
stopniowe odzyskiwał najprzód naturalni ciepło w 
swoich członkach, porem uczucie by.ojej książęco- 
ści, a na ostatka czuł się już prawie — majorem, 
człowieKiem rycerskiego zawodu.

r w  Dobrze, odezwał się po sR-oi minutach 
namysłu — postaram sie takie <* ■ sekimdanta, i 
panowie ułożycie tę rzecz między sobą. Kogo maiu

p rzy jem n o ść?^ ...^  fJbrzeicieł W yksztkiłlo, ro­
tmistrz w armii Koszuta z ł»49 r., potem himbasti 
w w o js k u  sułtańsKiem, potem major w legionach 
Garibaldego, potem dowódzea batalionu w armii 
Zjednoczonych Stanów Północnej Ameryk’ , a obe­
cnie żołnierz polski braciatzku, nie major nie ma­
jor od stąpić ! braciaszku, — zakończy! żmudzin 
zatrzymując poruszeniem reki p. A rtura, który 
słysząc różnorodne tytuły militarne YYielkoluda, z
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Na to odpowiada p. r e f e r e n t ,  że projekt jego 
nie iąda od uczuiów prywatnym poddania się egzami­
nowi dcjrzauści, mnga oni przyjść na akademię te­
chniczną w skutek odbytego egzaminu wstępnego. Inni 
będą m o g l i  (a więc nie mu s z ą )  poddać się egza­
minowi dojrzałości. I niezawodnie znajdą się tacy, co 
zechcą uzyskać patent dojrzałości; będą to po wię­
kszej części uczniowie co po ukończeniu szkoły techni­
cznej średniej, zechcą przejść do praktycznego życia, 
a dla takich będzie patent dojrzałości wielce poleca ją- 
cem świadectwem. Egzamin dojrzałości jest także po- 
części kontrolą szkoły średniej. Prócz tego przywią­
zuje p. minister do egzaminu dojrzałości wielką wagę. 
Wreszcie inne szkoły realne austrjackie mają egzami- 
na dojrzałości, kwalinaujace do przejścia do akademij 
technicznych; a więc dla umożebnienia uczniom naszym 
przejścia do akademii wiedeńskiej, pragskiej itp., nale­
ży zuprowaazić i u nas egzamin dojrzałości. Na za­
pytanie p. S t a r  k ł a ,  czy uczniowi, który przepadł 
przy egzaminu dojrzałości będzie wolno robić egzamin 
wstępny do akademii technicznej, odpowiada p. refe­
rent, ie to jest rzeczą nie szkoły technicznej, ale a- 
kad mii : wHolandji może uczeń przejść na akademię, 
choć prij ogzaiuinie dojrzałości nie obstał, któremu 
zresztą każdy uczeń poddać się tam musi.

P n y  głosowaniu upadł Wuiosek dr. S t r z e l e ­
c k i e g o  przeciw maturze, za którym tylko wniosko­
dawca i p- M;:ak:w.hi powstał, a przyjęto g. 25. w 
stylizacji refeinuta:

„Po ukończeniu szkoły technicznej średniej, ucznio­
wie będą się ni jgli poddać e g z a m i n o w i  d o j r z a ­
ł oś c i .  Ci; co przy nim óbstaną, otrzymają p a t e n t  
dojrzałości, który ich npoważni do przejścia do odpo- 
wiulmdj akademii lub wszechnicy technicznej".

Następnie stawia p. T r z a s k o w s k i  następu­
jący wniosek: Komisja uchwali przedłożyć w sprawo­
zdaniu do Rady szkolnej to oświadczenie, aby naukę 
rcligii wyjęto z egzaminu dojrzałości.

Na wezwanie p. r e f e r e n t a  motywuje wnio­
skodawca swój wniosek tem, że ponieważ religia nie 
tyle do głowy i pamięci jak raczej do serca i woli oię 
odnosi, a egzamin dojrzałości przekonanie się o u m y- 
s ł o w e j dojrzałości ucznia ma na celu, przeto sta­
wianie nauki reiigii przy egzaminie dojrzałości na ró­
wni z innymi przedmiotami, uwłacza jej powadze i wy- 
sokiemn przeznaczeniu.

Przy głosowaniu oświadcza się za tym wnioskiem 
pięć głosów (pp. Maszkowski, Pitsch, dr. Stanecki, 
Starkel, Trzaskowski), a cztery głosy (dr. Czerkawski, 
Chlebowski, Ockard, Strzelecki) przeciw wnioskowi. 
Wniosek zatem p. Trzaskowskiego przyjęty.

Przy §. 26. wnosi dr. S t r z e l e c k i ,  aby ko­
misje do egzaminów dojrzałości składały się z profe­
sorów szkoły realnej i z profesorów akademii techni- 
cznej, nie zaś jak reierent iąda, z profesorów szkoły 
realnej i i n n y c h  l u d z i  s p e c j a l n e j  n a u k i .

Po krótkiej dyskusji uchwalono n a s tę p u ją c ą  styli­
zację tego paragrafu;

„Do przsdsięhrania popisów dojrzałości składać 
będzie Rada szkolna krajowa komisje egzaminacyjne z 
profesorów szkół technicznych średnich i innych hdz, 
specjalnej uauki, które wykonywać będą 'swe urzędo­
wanie w myśl wydać się mającego regulaminu pod 
przewodnictwem właściwego inspektora szkół lub &. je­
go zastępstwie innego delegata Bady szkolnej".

g. 27. i 28. przyjęto bez dyskusji w stylizacji 
referenta.

Przy g. 29. oświadcza p. G n i e w o s z ,  że prze­
pisy co do Opłat szkolnych pow.nny być w drodze u- 
gtou Klawczej nie administracyjnej podane; a mianowi­
cie powinna orzec ustawa, czy nanka w szkołach te­
chnicznych średnich ma być płatna czy bezpłatna, i 
pod jakimi warunkami może nastąpić uwolnienie. Po­
winna także oświadczyć się komisji , czy się zgadza z 
uprowadzoną przed kilku laty tantjemą dydaktrową.

koleżeńską kurtoazją przysuwał się, by mu podać 
dłoń do uściśnienia.

— No, rzekł podnosząc się i wychodząc p. 
Jan  Chrzciciel Wyksztkiłło, — czekam na twego 
sekundanta, na plebanii! Za chwilę słychać było 
znowu ciężki krok schodzącego tą  razą ze scho­
dów wielkoluda, i gdyby p. A rtur miał był ocho­
tę pójść za nim, byłby słyszał następujący mono­
log, śpiewany ze żmudzka:

—  Nie major, nie major, furda brada tzku!  
To mi sztabowiec, bradazzku l Tfu, wstyd, pożal 
się panie Boże, brada tzku!  Koniec tego monologu 
stanowiła dziwna mieszanina najenergiczniejszych 
wykrzykników modiai „kich, angielskich i tureckich, 
których Jan  Chrzciciel Wyksztkiłło pozbierał był 
prawdziwa antologię podczas swojej służby w Wę­
grzech, w Turcji i w Ameryce. Nawiasem powie­
dziawszy, pajbezbożniejszemi z nich były rzymsko­
katolickie, węgierskie — mniej gorszące były pro­
testanckie, angielskie, a muzułmańskie wobec tam ­
tych mogły uchodzić prawie za modlitwę.

Czy potrzebuję opowiadać, że p. Artur tego 
wieczora, przy herbacie, rozrzewnił płeć piękną a 
zaniepokoił brzydką, swoją dramatyczną postawą i 
tragicznością ruchów, spojrzeń i rozmów swoich ? 
Ze po herba* ie udał długą konferancję w cztery 
oczy z p. Wicentym, pouzem udał się na górę, do 
siebie, w celu pisania listów, jak mówił wszem 
wobec i każdemu z osobna? Że zaraz potem, pan­
na Melania i panna Róża, udawszy się do pokoju 
p. Wicentego, usilnemi naleganiami z małomó­
wnych ust jego wydobyły urywkowe wzmianki, ie 
zanosi się na suuerwlny pojedynek między panem 
Arturem, a jakim > ludożercą, i że p. Wicenty ma 
sekundować księcia? Że następnie panna Melania i 
panna Róża płakały długo i rzewnie na balkonie,
i że w nocy śnił im się książę a . C. na marach, 
z pienią przenzytą dziewiętnastoma kulami, i z 
głową odrąbaną od tułowu ? Że nazajutrz rano 
panna Rpża oświadczyła p. W.centemu, iż byłby 
największym niezdarą,gdyby rozlewu krwi bratniej 
nie powstrzymał, i że p. Meliton w skutek nale­
gań pani Kacprowskiej zrobił wizytę księdzu pro­
boszczowi, by ugłaskać ludożercę, grożącego ży­
wotowi książę 'emu ? Że ludożerca wraz z trzema 
kolegami swoimi nie chciał słuchać p. Melitona, i 
że całe to barbarzyńskie towarzystwo przy jego 
odejściu śpiewało chórem :

,1 <-7 hryńf ki zna starosta 
Jak od rusej strunie kosy! itd.

Ale nie uprzedzajmy przyszłego rozdziału, do 
którego należą bliższe szczegóły rycerskich i rni- 
loenyęft spraw naszego bohatera. (C. d. n.)

Dr. S t r r z e l e c k i  radzi tę rzecz w ustawie 
pominąć, gdyż nie da się ta praca przy tak wielkiej 
rozmaitości szkół nic stanowczego orzec.

P. M a s z k o w s k i  żąda, aby wszelka nauka pu­
bliczna była wolna.

Dr. C z e r k a w s k i  i P i e t s c h  są tego zdauia, 
że nauka w szkołach powszechnych, a więc w szkole 
ludowej i w gramatycznym oddziale szkoły technicznej 
powinna być bezpłatną, w szkołach zaś specjalnych, a 
zatem w drugim i trzecim oddziale szkoły technicznej 
średniej płatną.

P. O s k a r d ,  M a s z k o w s k i  i T r z a s k o  w- 
s k i sądzą, że to do ustawy nie należy, może atoli być 
umieszczonem w sprawozdaniu komisji do Rady szkol 
nej. Komisja zgadza się na to, przyjmuje większością 
głosów zapatrywanie pp. P i  e t s c ha i dr. C zer -  
k a w s k i e g o  za swoje, i poleca je umieścić w rze- 
ezonom sprawozdaniu.

Zanim do §. 30. przystąpiono, stawia p. Ma s z ­
k o w s k i  wniosek, aby orzeczenie co do maximum  ucz­
niów w jednej kiasie, i co do godzin tygo­
dniowych umieścić w ustawie, wykazuje szkodliwe sku­
tki pi zapełnienia kLs tak pod względem zdrowia, jako 
i nauki, i oświadcza się w końcu za liczbą 50, jako 
maksymalną liczbą uczniów w jednej kL>sie. i *a liczbą 
28 jako maKS/malną liczbę tygodniowych godzin naUki, 
bez różnicy oddziału i klasy.

Dr. S t r z e l e c k i  popiera p Maszkowskiego; 
wnosi atoli, aby na maksymalną liczbę tygodniowych 
godzm nauki przyjęto w oddziale gramatycznym 26, 
w oddziale realnym 28, w oddziale technicznym 30, 
nie licząc w to gimnastyki i przedmiotów nadobowiąz­
kowych.

P. S t a r k e l  upatrując w niestosownej metodzie 
nauki jednę z przyczyn przeciążenia uczniów domowe- 
mi pracami, żąda, aby komisja w sprawozdaniu swo- 
jem położyła na to szczególny nacisk, by nauka mia­
nowicie w kiasacn niższych tak prowadzoną była, iżby 
uczniowie wszystkiego nauczyli się w szkole, i dlatego 
chciałby mieć liczbę godzin tygodniowych cokolwiek 
większą niż poprzedni mówcy.

P. T r z a s k o w s k i  oświadcza, że i przy najle­
pszej metodzie pozostanie uczniowi niejedno powtórzyć 
i przygotować w domu, i dlatego nie życzy sobie zbyt 
wielkiej liczby godziu. Co się tyczy maksymalnej li­
czby uczniów w jednej klasie zgadza się na 50, ale 
tak, że skoro będzie 51, klasa mi  być podzieloną na 
awie.

P. P i e t s c h  przemawia za liczbą 60 w kla­
sach gramatykalnych i za tą samą liczbą tygodniowych 
godzin, co p. Strzelecki, lecz w odwrotnym stosunku.

P. O s k a r d  upatruje główną przyczynę przecią­
żenia uczniów, na które dzisiaj tak powszechnie narze­
kają, w zlej metodzie nauki i w przepuszczaniu nie­
przygotowanych uczniów do klas wyższych, sądzi zre­
sztą, że liczba godzin nie da się z góry oznaczyć; 
gdyż musi ona zależeć od przedmiotów naukowych • oa 
czasu, jaLiego na każdy z nich w oznaczonym zatre- 
sie potrzeba.

Dr. S t r z e l e c k i  odpowiada p. O s k a r d o w i ,  
że trzeba pierwej oznaczyć maksymalną liczbę godzin, 
a potem zastosować do tego liczbę i zakres przed­
miotów.

P. G n i e w o s z  sądzi, ie to do astayy nie na­
leży ; lecz i w sprawozdaniu nie da się to ozr iczyć 
ze względu na brak sił nauczycielsUch, 1 na kwęstję, 
kto ma klasy paialelne utrzymywać.

Po skończenia dyskucji zabiera glos r e f e r u nt 
i oświadcza, że za granicą trwa nauka zwykle w po­
dobny ch szkołach cztery godziny zrana i dwie po o- 
biedzie, co po odliczeniu dwóch wolnych poobiedzi-wy­
nosiłyby 32 godzin na tydzień. Aby jednak uzyskać 
czas na przeumioty nadobowiązkowe, zgadza się z li­
czbą 26, 28, 30.

Przy głosowrniu mryymał się wniosek p. M as z- 
k o w s k i e g o  z poprawką dr. S t r z e l e c k i e g o ,  a- 
by umieścić w ustawie, by liczba uczniów jodnej klasy 
ni« przekraczała 50, a liczba tygodniowych godzin dla 
oddziału gramatycznego 26, dla realnego 28, dla te­
chnicznego 30, nie licząc w to gimnastyki i przed­
miotów nadobowiązkowych.

Następnie podnosi dr. S t r z e l e c k i  pytanie, czy 
nauka ma oię odbywać tylko rano, czy też rano i po 
ohiedzie.

P. M a s z k o w s k i  przemawiając za ranną tylko 
nauką i przypuszczając na poparcie swego zdania przy­
kład niektórych szkól i niektóre praktyczne względy, 
żąda, aby się komisja w sprawozdaniu swem za jednem 
lub drugiem oświadczyła.

P. T r z a s k o w s k i  nznaje niektóre powody, 
które za nauką tylko ranną przemawiają, wie także o 
tem, że w wielu szkołach, a mianowicie w północnych 
Niemczech, odbywa się nauka tylko w p.-zedobiadowych 
godzinach, sądzi atoli, że szkoły te nie miały jeszcze 
czasu zebrać dostatecznego doświadczenia, na którem- 
by komisja swe orzeczenie oprzeć mogła. Radzi zatem 
zostawić tę rzecz jeszcze czasowi i dalszym doświad­
czeniom, i nic stanowozegc w tej mierze nie orzekać.

P. P i e t s c h  sądzi, że ze względu na wielu oj­
ców, którzy zajęci w urzędzie aż do godziny 2 lub 3, 
nie mogą zjeść obiadu z swymi synami, wypadałoby 
przenieść cala naukę na czas przedobiadowj. Na to 
odpowiada p. G n i e w o s z ,  że tylko polityczni i ta­
bularni urzędnicy urzędują w ten sposób, reszta urzę­
dników zaś ma czas południowy wolny.

Dr. W e i g e 1 wyraża obawę, czyby ciągła nauka 
od godziny 8. do 2. nie nadwerężyła zbytecznie fizy­
cznych i umysłowych sit młodzieży. Dodaje i to, że 
daleko większa część rodziców jada obiad w południe. 
Sądzi zresztą, że zaprowadzenie tej zmiany musi po­
przedzić powszeenna /miana w całym trybie domowe­
go życia; dopóki to nie nastąpi, trzeba pozostać przy 
dawnej praktyce.

Dr. C z e r k a w s k i  sądzi, że przełożenie nanki 
na czas przedobiadowy, nieprzerwany, odpowiadałoby 
może więcej i psycholrgiczuym względom; dotychczas 
ucrrni ino to atoli tam, gdzie to uczyniono z czysto 
lokalnych i praktycznych względów. Zresztą praktyka 
ta jest zbyt nowa, aby na jej p< odstawie mogła komi­
sja już w tej chwili coś stanowczego orzec. Kadzi 
zatem zostawić tę sprawę czasowi; oświadcza atoli, że 
j'.żęliby grona nauczycielskie domagały się gdzie tej 
zmiany i żądanie swe należycie poparły, Reda szkolna 
gotowa mu uczynić zadosyć.

Po tem oświadczeniu cofa p. Maszkowski swój 
wniosek.

C z y n n o ś c i  d u l e g a c y jn e .

Wydział budżetowy delegacji przedlitawskiej 
na posiedzeniu poniedziałkowem ułatwił się z ty­
tułami 9— 15 budżetu wojskowego.

W ty tale 9. (składy moderanko we) wykreślo­
no z żądania ministerjalnego 10,059 złr. ustana- 
nawiąc dla tej pozycji sumę 143.600 z łr . ; w tytule 
lu . (zbrojownia artyierji) okrojono 28.249 złr. z 
żadnej przez rząd sumy 2,768.249 złr. i w tytule 
11. (składy pociągów wojskowych) pozwolono
120.000 złr. przeciw żądanej sumie 138.480 złr.; 
w tytule 12 (materjał wojenny pionierów) pozo­
stawiono niezmienioną pozycję preliminarza w su­
mie 29.500 z łr .; w tytule 13. (zarząd budownictwa 
wojskowego) wykreślono z preliminowanych złr. 
2,168.606, złr. 68.506, oraz przyjęto przy tym 
tytule następujący wniosek S t e f f e n s a  do rezo­
lucji: „Należy na przyszłość przedkładać delega­
cjom inwentarz, o tyle uzupełniony, żeby w nim 
przytoczona była wyraźnie każda pojedyńcza re­
alność w dokładnem opisaniu. W tytule 14 (insty­
tut geograficzny wojskowy) zmieniono prelimino­
wana pozycją rządową 306512 złr. na okrągłe
300.000 złr., a w tytule 15 (wojskowa służba 
zdrowia) uszczuplono żądanie rządowe o 72.243 złi., 
uchwalając tę pozycję w sumie 2.027.401 złr.

Komisja wojskowa delegacji węgieukiej na 
posiedzeniu poniedziałkowem powzięła uchwały co 
do tytułu 3 i 4 preliminarza wojskowego. Tytuł 
3. (Komendy wojskowe) wywołał żywą rozprawę 
w komisji, a mimo przedstawień ministerjum woj­
ny co do stosowności i potrzeby nowo kreowa­
nych inspektoratów wojskowych, komisja nie ustą­
piła i wykreśliła pozycję inspektoraratu armii, na 
czele którego stoi chwilowo arcyksiążę Albrecht, 
a głównie z powodu, iż u^ząd ten nie da się po­
godzić z zasadą odpowiedzialności ministra wojny. 
Wykreślono też inspektoraty jazdy, artyierji i po­
ciągów wojskowych, jako zbyteczne. Niema podle­
gać wątpliwości, iż delegacje przyjmą te wykre­
ślenia. Zresztą z całej pozycji okrojono 3 %  tylko. 
Podniosły się też narzekama na zbyt wysoki stan 
armii (800.000 ludzi). Z pozycji w tytule 4. (woj­
skowe zakłady kształcenia, wykreślono 5% , ponie­
waż zakłady te znajdują się właśnie w stadjum 
przeebodowem.

Wspólne ministerjum wojny wniosło przed 
delegacje dwa przedłożenia, z których pierwsze 
dotyczy pizekroczenia budżetu w roku 1868 w su­
mie 2,700.000 złr., drugie przedstawia potrzebę 
kredytu dodatkowego w sumie 3,790.000 złr. do 
ordynarjum budżetu wojskowego na rok 1869.

Przegląd polityczny.
A u s tr ja  i W ę g ry . Wiadomości polityczne 

płyną dziś nader skąpo, moźnaby powiedzieć, iż 
nie płyną wcale. Dzienniki wieaeńskie zajmują się 
obecnie bprawą przewidywanego przesilenia mini- 
sterjalnego z powodu czynności delegacyjnych, a 
głównie ustąpieniem ministra Kuhna na wypadek 
odrzucenia przez delegacje proponowanego przez 
rząd podwyższema gaż oficerskich. Wieści niosą, iź 
p. beust syty już owych „niezrozumień" dozna- 
uych w delegacjach i w Europie w ogóle, zamyśla 
urządzić także kwestję gabinetową f  pełnej dele­
gacji, ze swojuj dzisiejszej polityki.

Według Linz. Tagetp. sejm wyższo-austrjacki 
nu być otwarty 18. września

Pobór wojska w Czechach zacznie się z dniem 
16. b. m.; kontyngens tego kraji ustanowiono na 
16.407 lddzi.

W  Wiedniu zawiązał się komitet w celu zwo­
łania zgromadzenia ludowego, któreby miało uchwa­
lić potrzebę zniesienia klasztorów. Same dzienniki 
wiedeńskie przyznają, iż motorami tego projektu są 
demokraci, ministerjalni.

Fraueja. Osnowa senatu? konsultu , wniesio­
nego d. 2. sierpnia na posiedzeniu senatu brzm i: 
„Cesarz i Ciało prawodawcze mają inicjatywę pra­
wa. Ministrowie zależą tylko od cesarza, stanowią 
w Radzie pod przewodnictwem cesarza, są odpo­
wiedzialni i tylko przez senat mogą być obżałowa- 
ni. Ministrowie mogą był senatorami lub deputo­
wanymi i mają wstęp na każde zgromadzenie. Po­
siedzenia senatu są publiczne, Senat zajmuje się 
porządkiem swoich zajęć, może wnosić na zmia­
ny w prawach, które zmian potrzebują, może sta­
nowić o odesłaniu jakiego prawa Ciału prawouaw- 
czemu do ponownego obradowania i przez motywo­
waną rezolucję może zezwolić na ogłoszenie jakie­
go prawa.

Ciało prawodawcze zajmuje się porządkiem 
swoich zajęć, emanuje na każdą sesję swego prezy­
denta, wiceprezydenta i sekretarzy. Senat i Ciało 
prawodawcze mają prawo interpelować rząd, i mo­
gą przyjmować motywowany porządek dzienny Na 
t ądr nie rządu porządek dzienny, motywowany lub 
nie motywowany, ma, być odsyłany do bmra. Ża­
dna poprawka nie może przyjść pod obrady, dopó­
ki nie przeszła przez ręce komisji i nie była rzą­
dowi udzielona. Jeśli jej rząd nie akceptuje, to 
Ciału prawodawcze musi dać o niej star owcze swe 
zdanie. Budżet rozchodu wotuje się według roz­
dział >5 w.

Przy otwarciu posiedzeń senatu, prezydent 
Rouher miał mowę, w której wysoko podnosił li­
beralną inicjatywę cesaiza,

W Rouen dar o bankiet na cześć Juliusza Fa- 
vre. Szanowny deputowany lewicy oddawszy hołd 
uczuciom jakie łą :zą wyborców z wybranymi, oce­
nił znaczenie wielkie prasy, kładąc na to nacisk, 
że dziennikarstwo jeśli chce być istotną strażą 
wolności, musi być koniecznie niezawisłym. Ta 
wolność moi kochani współobywatele (są słowa 
Favre) nie powinna być czczem bóstwem w świą­
tyni zamkniętem, na cześć któremu palą kadzidła 
pobożni hypokryci, uchylający przed nią kolana, a 
za chwilę przeczący jej w praktyce rządzenia." 
Dalej mówiąc o inicjatywie indywidualnej, powie­
dział : „Inicjatywa indywidualna nie powinna być 
ścieśnianą, tłumioną p~zez samowole publicznej o 
urzędu, który, że umieszczony w sferze wysokiej, 
myśli że wszystko mu wolno, ponieważ wszystko

jest mu przebacconem, nawet najohydniejszy zamach 
przeciw wolności".

Stwierdzając odradzanie się ducha publiczni0 
we Francji, powiedział w końcu: „Nie p«&- 1® 
wam, kochani współobywatele: ufajcie temu, ufeJ' 
cie nam ! ale wam powiem: ufajcie sobie! J es  ̂
w istocie akord zbiorowego sumienia, który tworzy 
tę potężną i wspaniałą siłę, jaką jest opinia P ' '  
wszeclma".

H iszpania. Obok karliscowskiego ruchu c0'  
raz silniej rozwija się republikańska agitacja i ** 
istotnie może być więcej zatrważającą dia obecni' 
go rządu w Hiszpanii, aniżeli karliści, walczący do­
tąd więcej rozsiewaniem fałszywych a zastrasza­
jących pogłosek, niż orężem; we wszystkich więk­
szych miastach wychodzą dzienniki, które wbrof' 
praw u, nazywają się otwarcie republikańskie®'’ 
któie idą tak daleko, że dają sobie przydo®0?1' 
„nieprzebłaganych." Takim jest w pierwszej l®j‘ 
Estado caiaian, wychodzący w Barcelonie.

Admirał Topete przybył do Barcelony dl* 
przeglądu stojącej tam floty li. W itaty go władz£ 
m iasta; wieczorem uczczono go serenadą.

Anglia. Kościół protestancki przestaje by® 
panującym w Irlandji od 1. stycznia 1871. Wedlu! 
ostatniej rewizji ludności z r. 1861, ludność Irian- 
dji wynosi 5,795.835 i dzieli się na rozmaite wy­
znania w następujący sposóD- rzymscy katolicy 
4,505.263, członkowie panującego kośclob (angli' 
kańskiego) 693.357, prezbyterjanie 523.291, meto 
dyści 45.399, independenci 4.582, baptyści 4.237, 
kwakry 3.695, zydzi 395, rozmaite inue wyzna­
nia 15.666.

Ze wszystkich tych kościołów tylko kościół 
panujący episkopalny miar utrzymanie ze źródeł 
publicznych pochodzące. Kościół presbyterjański 
otrzymuje tylko od Izby niższej zasiłek coroczny, 
znany pod nazwą Rtuium domum, a którego pocho­
dzenie zawdzięcza kościół Wilhelmowi Hf! Co do 
kościoła katolickiego, który liczy 4,505.263 wy­
znawców na ogólną liczbę ludności 5,795.835 dusz, 
ten utrzymuje się z opłat niesionych za obrzędy.

D a n ia .  Wskazywaliśmy niedawro w przeglą­
dzie na widoczny ruch umysłów w Skandynaw 
ciążący do wzniesienia z Oddzielnych królestw trój- 
jedynego, silnego królestwa Skandy na wji. Życzenia 
te dobitnie wyrażano u dołu, w warstwach rządzo­
nych, znajdują jakby zachętę, jakby znak obietnicy 
u góry, na dworach królów skandynawskich. Na­
stępca tronu duńskiego, 261etni młodzieniec ożenił 
się d. 28. lipca w Kopenhadze z 17ietnią księżni­
czką Ludwiką, córką jedyną szwećzko-norwedzkiego 
Króla Karola XV. Wesele odbyło się wspaniale w 
duńskiej stolicy; radość z powodu wesela wielka 
w calei Skandynawii.

Widzimy, że po stracie Szlezwik ■ Holsztynu, 
Dania stara się skupiać swoje siły i utrwalać sta­
nowisko swo.e polityczne zapomooą związków po­
winowactwa z dworami silniejszych państw Euruuy. 
Jeszcze przed rozwiązaniem sprawy księztw Różu 
duńska wyszła za księcia Walii, księżniczka Dag­
mar potem za następcę moskiewskiego tronu , a 
młody król grecki z tegoż domu, Jerzy żeni się z 
synowicą cara. Najważniejszym jednał w istocie z 
tych wszystkich związków jest obecny; otwiera on 
pole ao kombinacji przyszłego połączeni? dwóch 
państw, pokrewnych sobie obyczajami, religią i ję­
zykiem. Wprawdzie nie można zaprzeczyć, >e prze­
szkody, leżące na drodze lego połączenia zapomocą 
związku nu Reńskiego, są wielkie, bo chociaż księ­
żniczka Ludwika jest jedyuem dzieckiem Karola XV., 
to ma on dwóch braci, z których jeden jest na­
stępcą tronu i m? czterech synów. Dotrze baby za­
tem zmienić porządek dziedziczny w Szwecji, aby 
dójść do połączenia królestw. Potrzeba połączenia 
tego dawała się już i przedtem uczuwać na grun­
cie szwedzko-norwedzkim. Królestwa Szwecji i Nor­
wegi:, jak niadomo, są połączone z sobą tylko Unią 
personalną; kiedy chodziło o ściślejsze połączenie 
tych królesfw, kiedy chciano" utworzyć wspólny par­
lament Unn, sprzeciwili się temu Norwegowie, u- 
trzymując, że bez przyłączania się Danii, nie chcą 
mi )ć takiego parlamentu, w którymby zawsze mu­
sieli zostawać w mniejszości, udział zaś Danii przy­
nosiłby pewną przeciwwagę wpływowi szwedzki )mu. 
Donosiliśmy już dawniej o mityngach, które za 
przedmiot miały połączenie trzech królestw Skan­
dy nawii.

K r o n i k a.
— Od p. P a ry s a  F iiipp iegb  utrzymaliśmy w apia- 

wie restauracji pomników dominikańskich następujące wy­
jaśnienie

Szanowny redaktorze ! We wczorajszym nnmerze Gaz. 
Naród. (1971 wyczytałem w kron.ee pismo Przewielebnego 
księdza przeora konwentu 00. dominikanów we Lwowie, w 
którjin to p: śmie przytoczony jest list c. k. konserwatora 
budowli i pomników krajowych w Galicji wschodniej; w li­
ście tym c. k. konserwator składa całą winę ra mr.ie, ii 
pomniki wyjęte z podziemi. Klasztoru dominikańskiego nie 
są jeszcze zrestanrowane i ustawione.

Ponieważ ta rzecz ma się inaczej, npra izwn przeto sza­
nownej redakcji o łaskawe umieszczenie w Gazedr następu­
jącego sprostowania:

Funduszów żadnych na tę restaurację od c k. konser­
watora nie otrzymałem, ąiii też u dr S. takowe nie leżą. — 
Co autąd zrobiono około tych pomników, zawdzięczać na- 
leży datkom prywatnym, a mianowicie fnnduszom JW. hr- 
Włodzimierz: Dzieduszyckiegt i dr. Sermaza. as za pośre­
dnictwem c. k. kons6"watora, nietylko że nie otrzymałem 
ani złamanego szeląga, ale byłem narażony na dtraty. po­
nieważ c. « konserwator zapewniał, że są fundusze potrze­
bne na ten cel, i polecił mi sprowadzić DOt-zebny do ukoń­
czenia restauracji materjał, u materjał ten of grudnia rok® 
zeszłego leży nieodebrany na składzie dworca kolei żela­
znej Jzerniowieckiej, właśnie dia braku fundnstor. Czd0 
potrzebnej sumy ofiarował wprawdzie di. Sermal 
snej kieszeni, część ta  jednak nie wynosi nawet połowy 
potrzebnej na wyknrienie tego matarjału ze składu kole­
jowego.

Bardzo słusznie i z korzyścią dla samej że rzeczy V0' 
ruszył Przewielebny ks. przeor tę sprawę: będzie to »°^e 
bodźcem do doprowadzen.a restauracji tej do skutku.

Tyle mego sprostowania, w razie potrzeby mogę ua«e" 
lić bliższych szczegółów.

Z winnym  szacunkiem
Part/t Filipp•, ,

rzeźbiarz we Lwowie, pracowum
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GlAZETA NARODOWA a dnia 5. Sierpnia 1869. 3
~~ nGbzeta L w o w sk a1* podaje następujący wykaz do- 

^żkarzy i fiakrów, ukaranych przez c. k. dyrekcję policji 
*e Lwowie w drugiej połowie z. m.: Za przekroczenie ta- 

1 lub grubiaństwo dorożkarze nr. 40, 44, 72, 107, 109, 
141, 150, 162, 177, 183 i 198; za odmówienie jazdy: 

dorożkarze nr. 21, 40, 44, 75, 112, 168 i 184; za nieostro- 
Wyjeżdżanie ze stanowiska: fiaker nr. 50, dorożkarze 
®3, 95 i 107; za inne wyDryki: dorożkarze nr. 79, 160, 

192 i 198.
Dnia 1. bm. dorożkarz nr 70 na skręcie ulicy Piekar­

n i  przejechał przekupkę Annę Mrozównę Ciężko pokale- 
Cl°ną odwieziono do szpitalu.

Z tc s la in eo ta  S ta n is ła w a  to s l rw s k ie g o . „Cały 
^ j  majątek w stanie wyż wypuszczonym po mnie pozo-
*Wć mający, m i a s t u  L w ó w ,  w z a k r e s i e  p o c h o -, , iU " o l* li. ' v  ̂m w

*®ni a s ł o w i a ń s k i e g o  w y z n a n i a  w s z e l k i e ­
go o b r z ą d k u  c n r z e ś c i a ń s k i e g o ,  jak uniwer- 
^Otinu spadkobiercy na cel pomocniczy, cierpiącej lndno- 
^  w fachowym zawodzie, odkazuję.“ Do objęcia majątku 
J^anaw ia: „1. Rada miasta Lwowa wyznania, jak powyż 
^ c h r z e ś e i a ń s k i e g o  raczy wybrać z kola obywa­
l i  miejskich dwunastu wykonawców niniejszego testamen- 

przez większość głosów; a to do sposobn przyjęcia, sza­
cowania, ubezpieczenia funduszn... 2. Podobnie jak inno­
wiercy, tak też z obieralności wykluczeni, być mają dokto- 
c°Wie praw, takzwani adwokatowie, notarynsze, winkel- 
^breibery i ka. ko. posadę urzędów dzierżący... 3. W ra- 
*l* równości głozów wybiorą ei dwunaztu superarbitra trzy- 

da czego lekarza poleca... 4. Celem głównym za- 
7**u niniejszego, na wypadek jakiejkolwiek śmierci, jest za- 
^•zpioezenie funduszu ratującego dla cierpiącej ludności 

Lwowa, p o c h o d z e n i a  s ł o w i a ń s k i e g o ,  a 
Wy z n a n i a  c h r z e ś e i a ń s k i e g o  w s z e c h  o b r z ę ­
dów,  mianowicie uczciwych, nie z własnej winy podupa­
dłych rzemieślników, to jest w podrzędnym lnb wyższym 
Względzie techników. W pierwszym mają byc uwzględnie­
ni przed innymi m u l a r z e  — w drugim m e c h a n i c y  
1 c h e m i c y ,  pracujący dla p o t r z e b  i w y g ó d  a l e  
fti e d l a  z b y t k ó w  l u d z k i c h .  5. Zasiłki pomocy 
Pieniężnej starczone być mają wytrwałym w pracy z coro- 
ctnego dochodu od funduszu zbiorowego w drodze poży­
tk i, której odsetki cztery od sta przenosić nie mają. — 

Wypływające ztąd coroczne odsetki wraz z kapitałem 
tWrotniym potyczki, mają się corocznie bez zastrzeżeń i 
Prowizji rozdzielać. Trzy dwunastych części na utrzymanie 
*t*rych lub kalek do pracy niezdolnych, odnośnie do pun­
ktu 4. Li też na utrzymanie ich sierót, nie mogących so­
bie zarJbić jeszcze, cztery dwunastych części. Przeważnie 
Zza pięć dwunastych części ku kształceniu odznaczonych 
fachowych młodzieży. Kategorje rozdzielane będą w dro­
dze losowań. 7. Dla odłożenia wszelkiego zarzutu ze Stro­
by innowierców i obcoplemieńców od udziału niniejszego 
zapisu wyjętych — winienem pamięci po sobie, a potomno­
ści to sumienne wyznanie przekazać: ii .panowie i/dowie 
tyle lichwy odemDie zagarnęli, ile stan majątku mego dzi­
siaj wynosi, zaś z a l e ź l i  o b c o s t r o n n i  n a  t r z y  
r z z y  t y l e  m n i e  o b d a r l i . 1

Testament ten ułożony i podpisany dnia 16. lipca 1867, 
do niego zaś doda! ś. p. Gosiewski jeszcze uzupełnienie dnia 
t l .  listopada 1868 rokn, tam wylicza wartość swego mają­
tku : „o. Realność we Lwowie stanowi najmniej wartości 
39.000; b. e. Błótnia i Pniatyn 140.000; d. Prawo propina­
cji 20.000; e. Zapas krescencyi i drzawa zągów na wrębie 
22.000; / )  Inwentarz żywy etc. 1.000; g. Dostały stuletni 
Zapas 33.000 wyborowych dębów osobno jako towar kwali­
fikowane być zasługują, a łącznie z owym na 200 morgach 
®7letniej buczyny stanowi najmniej wartość 100.000 złr. 
w- a.“ Ogólna tedy suma majątku wynosi podług przybli­
żonego rachunku w testamencie 313.000 złr. w. a. Na tem 
jest długów intabulowanych 30.500 złr. a „ogól wekslowe­
go długu wynosi 55,000, na 25 wekslach, na których trze­
cią część lichwa wpisaąa stanowi.*1 Więc czysty mąjątek 
Po odtrąceniu tych długów wynosi 217.500 złr. w. a.

Rada miasta Lwowa objęta mąjątek ś. p- Stanisława 
Gosiewskiego i zastosuje się do woli, wyrzeczonej w testa­
mencie.

— S p ra w o z d an ie  z czynnosc. Wydziału Towarzystwa 
Przyjaciół sceny narodowej od 15. czerwca do 31. sierpnia

W przeciągu czasu półtora miesiąca wypracował Wy­
dział.

1. Regulamin dla wydziału i walnego zgromadzenia,
2. Petycję do Najjaśniejszego Pana o zniesienie przywi­

lejów krępujących rozwój sceny polskiej we Lwowie.
3. Plan do założenia szkoły dramatycznej.
4. Urządził na korzyść funduszu Towarzystwa zabawę 

ogrodową na Wysokim Zamku.
5. Zaprosił i  każdego pow iatu 2—3, zaś z miasta Lwo­

wa 10 osób na delegatów,
6. Na posiedzeniu odbytem dnia 31. lipca uchwalił 

przedłożyć plan do założenia szkoły dramatycznej Wydzia­
łowi krajowemu, Radzie miejskiej Kasia oszczędności. Ban­
kom lwowskim i zakładom asaekuracyjnym w celu uzyska- 
Uia subwencji, zaś do administracji zakładu lir. Skarbka 
w celu uzyskania bezpłatnego lokalu na tęż szkolę.

. Petycja do Najjaśniejszego Pana zostanie wysłaną, sko­
ro się zbierze stosowna ilość podpisow — czemu stoi głów- 
Uie na przeszkodzie ta  okoliczność, że ze 120tu mieszkań­
ców kraju zaproszonych przy końcu czerwca na delegatów, 
— dotąd tylko 31 odpowiedziało a I7tu delegatów przyjęło.

Przeto nprasza Wydział tych szanownych Panów, któ- 
tzy dotąd na zaproszenie na delogatów nie odpowiedzieli, 
ażeby to jak najrychlej uskutecznić, a w razi« nieprzyjęcia 
delegacji, zastępcę zaproponować raczyli.

— W y b ó r  u zu p e łn ia jący . Do Rady powiatowej na- 
dwomiańskiej dnia 28. zm. wybrany został z grupy wiel­
kich posiadłości, p. Józef Świeiawski, dzierżawca Wołosowa 
> przełożony obszaru dworskiego w Kamiennie.

— R om an tyczny  w y p ad ek , o którym pisaliśmy w 
Kronice wczorajszego numeru, nie ukończył się tak smu­
tno, jak napisaliśmy, t. j. zerwaniem zupehiem ceremonii 
ślubnej, ale po niejakiej przerwie powrócił ksiądz i ostate- 
cznie związał ręce państwu młodym.

— S tra sz liw y  w ypadek . W dnin 2. b. m. zdarzyła 
(ię w kopalniach węgla niejakiego hr. Burgka pod Dre­
dem  eksplozja gazów, w skutek czego zapadł się cały 
*!ącht, w którym znajdowało się 321 robotnikow.

—- K rs e s ie w le e  dnia 30. lipca Będąc bliskim sąsia­
dem klasztoru Karmelitów w Czerny, miałem sposobność 
Przez lat kilkanaście zrobienia Bpostrześea, które nważam 
jako na czasie podać do publicznej wiadomości:

Klasztor w Czerny znany jest prawie wszystkim mie- 
®*kańcom Krakowa i jego okolicy jako miejsce zwykłych 
Wycieczek dla zwiśdzających okolice Krzeszowic.

Fundatorką klasztoru w Czerny była ś. p. Teresa Fir­
mowa, przeznaczając to ciche romantyczne ustronie na 
klasztor dla 00 . Karmelitów bosych, których liczba jak się 
I “MMadu zabudowań klasztornych okazuje, początkowo

musiała być dość znaczna. Obecnie zaś zaledwie liczy 
klasztor 5ciu zakonników z przeorem, który obrał sobie 
za siedzibę dwór we wsi Siedlcu do klasztoru Karmelitów 
należącej.

Jeszcze do roku 1847 to jest do czasu, w którym czci­
godny i powszechnie lubiony podprzeorzy s. p. Alan Prze- 
zdziecki karmelita, wskutek politycznego oskarżenia przez 
ks. Ludwika karmelitę, przez władzę polityczną aresztowa­
ny, a następnie jako poddany Królestwa Polskiego, władzom 
moskiewskim oddany został, (gdzie też w kilka tygodni ży­
cie zakończył), do tego więc jeszcze czasu , dla zwiedzają­
cych klaoztor w Czerny był prawdziwą przyjemnością i 
rozrywką, tu bowiem nietylko uprzejmy i szlachetny ś. p. 
Alan starał się ile możności zwiedzających ugościć i posi­
lić, ale nadto znalazło się kilku wykształconych zakonni­
ków, z któremi przyjemnie było chwilę czasu spędzić i 
wypocząć.

Po wywiezieniu ks. Alana , częścią w skutek czynu, 
jaki po dziś dzień cięży z tegc powodu na klasztorze, 
częścią w skutek zmiany zakonników, liczba zwiedzających 
klasztor bywa coraz mniejsza, a świeże rozporządzenie te­
raźniejszego ks. przeora nakazujące zamykać klasztor i nie- 
wpuszczać zwiedzających, jeszcze bardziej tę liczbę ogra­
niczyło.

Czy reguły klasztorne zabraniają zwiedzania klasztoru, 
wątpimy. Zdaje nam się jednak, iż przezorny ks. przeor 
uczynił to więcej dlatego, aby zakryć przed zwiedzającą 
publicznością owe brudy, rudery i niesłychane nieporządki 
w klasztorze, jakie na każdym kroku spostrzedz się dają, a 
na których nsunięcie ks. przeor skąpi ukrytych skarbów 
złota, o których niebyłaby się publiczność dowiedziała, 
gdyby do ich wykrycia nie dała powodu świeżo znaleziona 
męczennica Barb ra Ubryk (przy rewizji sądowej znaleziono 
u ks. przeora kilkadziesiąt tysięcy złr. w gotówce i w pa­
pierach; p. r.)

Pod klasztorem w Czerny wznosi się wspaniały kilka­
dziesiąt sążni długi most, na jednej wysoko sklepionej ar­
kadzie. Most ten kosztownie i starannie wybudowany, zna­
cznie byl uszkodzony w roku 1846, ś. p. ks. Alan z wia- 
Biiych funduszów kazał most zreperować i do przejazdu 
zdolnym uczynić. Dziś znowu most ten od kilku lat jest 
zepsuty tak, że nawet pieszo nie można bez niebezpieczeń­
stwa po nim chodzić, a kiedy ktoś zwracał uwagę teraź­
niejszego ks. przeora, aby walący się most jako dzieło ko­
sztowne i pamiątkę, kazał poreperować, oświadczył na to, 
że on niema funduszów na zaspokojenie niezbędnych i co­
dziennych potrzeb klasztornych — a tem mniej na repe­
rację ruin.

Klasztor jak się pokazuje byt przez fundatorkę należy­
cie uposażony, bo oprócz kilku intratnych wsi, miał obszer­
ne lasy, kilka młynów, stawy rybne, tuż pod samym kla­
sztorem, które dziś trawą zarosły

Na piętrze obok nowicjatu znajduje się jeszcze biblio­
teka klasztorna, jeżeli ją  dziś biblioteką nazwać można, są 
to bowiem stosy porozrzucanych tomów zapleśnialych zbu­
twiałych od wilgoci, od deszczów i śniegów, pokryte gru­
bą warstwą kurzu, których ięka ludzka od czasu założenia 
biblioteki nie dotknęła ! Żaden bowiem z księży karmeli­
tów nie miał ciekawości zajrzeć w te zapleśniało pargaminy. 
Znalem nawet takich zakonników w Czerny, którzy prze­
żywszy tam lat kilkanaście nie umieli mi wytłumaczyć 
gdzie się owa biblioteka znajduje!

Dla uczonych moieby się tam znalazł nie jeden szpar- 
gal nieocenionej wartości, z którego wkrótce tylko trochę 
prochu pozostanie ?

Fół miii od klasztorn czarny jest wieś Dębnik nale­
żąca do ks. Karmelitów. Bogactwo jakie ta  wieś posiada, 
nie da się <fziś obliczyć. Są tam łomy mannnróir różno­
kolorowych a przeważnie czarnego. Z tych łomów po czę­
ści wszystkie ołtarze, nadgrobki, posadzki kolumny i wszel­
kie wyroby rzeźbiarskie widzieć można prawie we wszy­
stkich kościołach krakowskich począwszy od katedry na 
Wawelu. Przed laty według podań ludzi starych, fabryka 
wyrobów marmurowych w Dębniku zatrudniała kilkuset 
kamieniarzy krajowców i Włochów, którzy dostarczali 
prawdziwie artystycznych wyrobów rzeźbiarskich i kamie­
niarskich nietylko na całą Polskę, ale i do Auotrji i Prus 
wschodnich przynosząc klasztorowi znaczne dochody. Dziś 
niestety łomy zawalone gruzami, fabryka bez dozoru i 
zdolnych majstrów pomimo jednak znacznych i ciągłych 
zamówień nie może być należycie rozwiniętą dla braku po­
trzebnych wkładów pieniężnych, których ks. przeor oszczę­
dza skarżąc się na brak funduszów!!

Przedsiębiorcom zgłaszającym się o wydzierżawienie 
tych łomów przedstawia, że to żadnych korzyści im nie 
przyniesie, jako nie mające żadnej wartości. Znamy nawet 
jednego przedsiębiorcę, który przed kilku laty ofiarował 
teraźniejszemu ks. przeorowi 6000. złr. rocznego czynszu z 
dzierżawy wspomnionycb łomów na lat sześć, kładąc zara­
zem warunek, iż fabrykę przyprowadzi do porządku , na co 
otrzymał od ks. przeora bardzo lakoniczną odmowną odpo­
wiedź, wolał bowiem ks. przeor przyjmować zamówienia na 
własną rękę. Ile dochodu łomy te dzisiaj niosą, nikt po­
dobno nie wie. „

Nie jeden z przejeżdżających Boleją ieiazną przez Krze­
szowice, miał sposobność nabycia od chłopców z Dębnika 
wyrobów marmurowych jako to . przycisków na listy, mi­
seczek na popiół, puszek toczonych na tytoń, solniczek itp. 
Wyroby te są niedokładnie obrobione, a to dla braku zdol­
nego majstra kamieniarskiego, pod ktorego kierunkiem mo­
gliby owi chłopcy wykonywać robotę czysto według rysun­
ku i rozmiaru i tym sposobem wykształcić się z czasem 
na zdolnych kamieniarzy i rzeźbiarzy, a fabryka należycie 
rozwinąć i zakwitnąć, klasztór zaś powiększyłby swoje do­
chody, na których brak ciągle się ngkarza. Na założenie 
takiej fabryki klasztor ma obszerne puste lokale, a jak się 
pokazuje z odbytej rewizji sądowej u ks. przeora, są i do-

przedsiębiorstwo. Ileby kraj 
łatwo jest osądzić. Mówimy to z do- 
taka fabryka jeszcze za ś. p. księżnej 

Izabeli Lubomirskiej egzystowała w Krzeszowicach i prócz 
zatrndmema kilkuset robotników różnego wieku, przynosiła 
znaczne Korzyści.

Na zakończenie nadmienić muszę, iż ze względów przy­
zwoitości i moralności nie mogę wyjawić jeszcze innych 
s z c z e g ó łó w , tyczących «ią kroniki klasztoru w Czerny, z 
któremi publiczność, blifej klasztoru TamiWIrałm jeBt  do­
brze obznajomioną -  tu tylko nadmieniam, ii powodem

• i ___________________T iW rtzm iiiiła—S - « . .meo(

stateczne fundnsze na takie 
na tem skorzystał 
świadczenia, gdyż

!° Prow*fizenia się niektórych zakonników 
jest głównie nieobecność na miejBOn ks. przeora, który nie- 
wiedzieć z jakich powodów obrał sobie siedlisko w dworze 
siedleckim, i jest z 111116111 Przeorem, leśniczym, ekonomem, 
karbowym i wszystkim, oprócz księdzem, i wtedy tylko 
mieszka w klasztorze, gdy zjeżdża na luatrację klasztoru 
jenerał zakonu karmelickiego z Rzymn (co się co 3 lat 
praktykuje), a uczęstowany przez ks. przeora i naładowa­
wszy kieszenie dukatami, podróżuje dalej — przeor zaś tego 
samego dnia wraca jakby z rekolekcji do dworu siedle­
ckiego, aby, według zwyczaju, z ganku spierać się z niepo­
słuszną czeladzią.

(wospodak stw o , p rzem y s l i handel.
L w ów  dnia 2. sierpnia. (Sprawozdanie tygodniowe Ga­

zety Lwowskiej) W ubiegłym tygodniu mieliśmy dnie gorą­
ce, suche, prawie bez wiatru. Żniwa odbywają się w całym 
kraju. Ceny frachtu z powodu zatrudnień ‘w polu poszły 
w górę.

Handel towarowy ciągle ożywiony. W najbliższynrtcza- 
sie mają tu nadejść znaczne przesyłki rzepaku ; z tych 
część z Moskwy przez Brody. Dla budowy kolei ze Złoczo­
wa do Podwoloczysk przewieziono znowu znaczną ilość szyn. 
Dowóz progów zakupionych w Galicji dla kolei północnej 
cesarza Ferdynanda już się rozpoczął, mianowicie w Mo­
ściskach, w Przemjślu i Radymnie oddano na kolej około 
14.000 sztuk. Wywóz kwasu dolnego do Moskwy jest cią­
gle bardzo znaczny. Ogółem wywieziono już w tym roku 
8000 cetnarów. Fabryki w Petrowicach i Hruszawie do­
starczają kwas solny w dzbankach kamiennych, cetnar po 
2 złr. 75 c. netto ; ten sam gatunek w kamionkach po 1 zł. 
70 c. Kwas solny odchodź1 za pośrednictwem firm brodz- 
kich i czerńiowieckich do fabryk cukru w guberniach wo­
łyńskiej, kijowskiej i podolskiej. Wytrzymać mnsi konku­
rencję z produktem fabryk w SzląBku pruskim, które także 
pewną ilość wysełają na targowicę. Wywóz ożywi się je­
szcze bardziej po otwarciu kolei do Suczawy i księztw Nad- 
dunajskich. Wywóz jaj i masła w tygodniu ubiegłym zno­
wu bardzo się ożywił. Najwięcej jaj wywieziono do Berlina 
i Wrocławia z Rzeszowa, Jarosławia, Przemyśla, Tarnowa, 
Bochni i Krakowa. Masło w większych partjach wywożo­
no z Przemyśla, Rzes.owa i Tarnowa.

W handlu zbożowym, przy stałych cenaah ruch zmniej­
szył gię. Z powodu żniw do „oz na targowice bywa szczu­
pły, zresztą spekulanci zachowują się wyczekująco, ponie­
waż za granicą ceny nie ustalnją się. Cokolwiek żyta i 
pszenicy wysłano jednan do Wrocławia, Berlina, Szczecina 
i pogranicznych młynów pruskich. Owies także w pomniej­
szych partjach wywożą do Prus. Loco Lwów płacono psze­
nicę 170fnt. 8.40, żyto 160fnt. 5.75, jęczmień 140fnt. 4.50, 
owies lOOfnt. 3.50.

Na targowicach zamiejscowych były ceny następujące: 
B o c h n i a :  pszenica 170fnt. 10 złr., żyto 160fnt. 7 złr., 
jęczmień 140fnt. 5 złr., owies 4.70. Dowóz szczupły, handel 
nieożywiony. T a r n ó w :  pszenica 170fnt. 9.75, żyto 160- 
fnt. 7.25, jęczmień 142fnt. 5.20, owies lOOfnt. 4.40. Ceny 
niepewne, dowóz Bzczupły. handel nieożywiony. D ę b i c a :  
pszenica 170fnt. 9.50, jęczmień 140fnt. 5 z l r , owies lOOfnt. 
4 złr. Na wszystkie gatunki zboża odbyt słaby. R z e ­
s z ó w :  pszenica liOfnt. 8.40, jęczmień 140fut. 5 złr., żyto 
160fnt. 6.60. owies lOOfnt. 3.50. Dowóz szczupły w handlu 
stagnacja. J a r o s ł a w :  pszenica 170fnt. 9 złr., jęczmień 
I38fnt. 4.20, żyto 160fnt. 6.30, owies lOOfnt. 3.80. Handel 
nieożywiony przy „tałych cenach i nader szczupłym dowo­
zie. P r z e m y ś l :  pszenica 170l'nt. 8.50, jęczmień 140fnt. 
4.50, owies lOOfnt. 3 zlr. PopXt słaby. Z ł o c z ó w :  
pszenica 170fut. 7.b0, żyto 160fnt. 5.20, jęczmień 140fnt. 
4.40, owies lOOfnt. 3.40.

Bydła rzeźnego i opasowego nadeszło w tygodniu ubie­
głym koleją lwowsko-czerniowiecką 1400 sztuk i zostały 
posłane do Oświęcimia. Z tntejszej targowicj oddano na 
kolej 400 wołów.

Ostatnie wiadomości.
Opróżnioną przy prohiratorji rządowej w Kra­

kowie posadę substytuta prokuratora nadał mini­
ster sprawiedliwości p. Jędrzejowi Lubaszkowi, ad- 
jnnktowi sądu powiatowego w Starym Sączu.

Z powodu, wzmianki, jakoby dr. Wyrobek, po­
seł z mniejszych posiadłości okręgu wyborczego 
Kęty-Biała-Oświęcim, zamyślał zwołać zgromadze­
nie wyborców, zamieszcza on list w Kraju, w któ­
rym uświadczą, ie istotnie ma zamiar zwołać takie 
zgromadzenie, gdyż przyrzekł to wyborcom swoim 
po wyborze, a złożywszy już mandat delegowane­
go do Rady państwa złożyć na tam zgromadzeniu 
wyborczem i sejmowy mandat poselski, usuwając 
się tym sposobem oc. działalności poselskiej.

lagU att pisze: „Jak się dowiadujemy z pe­
wnego źródła, jest już rząd ostateczni# zdecydowa­
ny co do terminu zwołania sejmów krajowych. Ga­
licyjski sejm ma być zwołany w dniu 15. wrze­
śnia, inne 20go.

Angielski minister Gladston, byl niebezpiecznie 
chory. Teraz o tyle wyzdrowiał, że może na nowo 
objąć urzędowanie.

La Turąuie z dnia 3. b. in. pisze: „Adjutant
wielkiego wezyra, Hassan effendi, wyjechał do Egi­
ptu, dokąd powiózł z rozkazu sułtana pismo do 
władzcy Egiptu (Chediwe), żądające wyraźnego wy­
jaśnienia z powodu odwołania wojska egipskiego z 
Krety, oraz wytłumaczenia się z układów prowa­
dzonych podczas podróży po Europie. Jeśliby obja­
śnienia, dane przez wicekróla nie były zadawalma- 
jącemi, wtedy Porta oświadczyła, iż pod względem 
Egiptu wraca do wykonania firmanu z r. 1841, po­
partego przez Moskwę, Anglię, Austrję i Prusy, 
obostrzającego prawa zwierzchnictwa sułtana nad 
Egiptem.

Correspondance Italienne zaprzecza pogłoskom 
0 przymierzu i taj nem porozumieniu się W łochów 
z innemi mocarstwami.

Telegramy „Gazety Narodowej.*
W ied eń  d. 5. sierpnia . Wydział 

budżetowy delegacji Rady państwa przekreślił 
w projekcie rządowym zamieszczoną rubrykę 
kosztów na sprawienie dwóch wojennych sta­
tków na Dunaj, pomimo żywego wstawiania 
się Beusta. Dalej przekreślił wydatek na za­
mierzone sprawienie dział fortecznych; w in­
nych rubrykach przedsięwiął także znaczne 
okrojenia. Podczas rozpraw oświadczył hr. 
Beust, iż fatalnem byłoby zaręczać, że pokój 
potrwa przez długie lata, ale że prostem zda­
niem jest utrzymywać, że jeśli jeszcze cztery 
lata pokój potrwa, to potem prawdopodobnie 
zabezpieczony będzie na długie lata.

K u rsa  s dnia 4. sierpn ia  1 8 6 9 ,
godz. 2. min. 10 popołudniu.

W iedeń. Akcje kredytowe węz. 112.50. Akcje bankc 
anglo-austr. 398.—. Anglo węg. 116175. Akcją Karola Lu­
dwika 263.—. Kolej siedmiogrodzka 179.50. Kolej połu­
dniowa 274.20. Kolej alfóldzka 180.75. Kolej państwowa 
421.—. Kolej lwowsko - czemiowiecka 207.50. Kolej weg. 
półn.-wsch. 175.50.(?) Kolej północna 233.—. Kolej Rudolfa 
176.—. Kolej węg. wschodnia 102.50. Galicyjskie obligacje 
indemnizacyjne 75.50. Losy 1864 r. JL23.60. tfajpoleon^or 
9.92%. Usposobienie mdłe.

K nrsa  z dnia 4. sierpnia 186&,
godz. 6. min. 15 popołudniu.

Wiedeń. Renta austrjacka 62.90. Akcje kredyto­
we 309.90. Akcje banku anglo - anstrjackiego 394.—. 
Bank obrotowy 142.- Akcje Karola Ludwika 261.—. 
Kolej południowa 272.70. Franio-austr. 139.75. Akcje gaL 
banku hyp. 105.—. Akcje banku jenerała>.go 78.50. Akcje 
banku budowniczego 71.—. Losy 1860 r. 102.50. Napole- 
ondor 9.92%. Kolej państwowe -  .—. Usposobienie mdłe.

P a ry ż . Renta 3%
H eriic. Moskiewskie banknoty 76'/,. Akcje kredyto­

we 128%. Lombardy 152%. Galicyjska kolej 109'/,. Kolej 
państwowa 231/,. Na Wiedeń—. Usposobienie mdłe.

W ro c ław . Pszenica 85. Żyto 66. Owies 44. Olej 
rzepakowy —.

S zczec in  Pszenića —.

Cennik g ie łd y
wowi e  d n i a  4. s i e r ] 

I- A kcje za sz lakę .
Kolei gal. Kar. Ludwika 
Kolei Lwow.-Czern.-Jassy . . . .
Banku hyp. z. z 40%
Papierni czerlańskiej . . . . . .
Galie. Banku krajow ego................
II. L lsfy  z a s ta w n e  za 100 złr.
Tow. kred. gal. w. a. 5% . . . .
Tow. kred. gal. w. a. 4%  . . . .
Banku hrpot. galic. 6*/, . . . .
Galie, zakładu kred. włościańskiego

III. O bllgi za 100 z łr.
indammsacyjne galic. . . . . . .

„ wk Kraków. . . . 
ks. Bnkowia. . . .  

PożyczŁ głodow. z r  1866 po 7% 
Pierwsz. kol. gal. K. L. I- em. . .

„  t  „ U - ® ® *  * " *

„ _ Lw. Częft- I- emi.,
.  H. »

IV. M onety.
Dukat holenderski .......................
Dukat cesarski
N apoleondor....................................
Pófimpeijał rosyjski........................
Rubel srebrny rosyjski . . . . .

„ papierowy „ ................
Banknoty polskie za 100 złr. poi.
Talar pruski srebrny  ................
Prnskie bilety kasowe....................
Srebro ...............................................

Płacą Żądają
w. a. w Ł.

złr. cńt. złr. | ct.

265 50
I

266 50
209;50 21C 60
106.25 107 00
00 00 06,00

£,

92 50 93 50' 

92^002- 91 50
■f 79 60 W 00„A
rO 93 50 94 00
s
Ł

95 00 93 W

St 75 40 75 90
i 00 00 00 00

00 00 00,00
100 75 10) 60
00 00 00 00
00 00 00 00
00 00 00 00
00 00 00|00

5 80 5 87
b 85 , 5 91
9 91 10 00

10 10 10 25
1 86 1 92
1 55% 1 56%

(X) 00 OC 00
00 00- - 00 00

• • i

Korzec N# getswr
Towary waży

funt. od do
wied. złr. | cnt. |z ł r . ct.

P szen ica ........................... 170 8 50 8 75
Żyto .................................... 160 4 60 4 80
^  1 Pszenicy . . . . . . 170 00 00 00 00

(5 /ż y ta  • . . . . . . . 160 00 00 00 00
140 4 00 4 30

O w ie s ............................... 100 3 00 i 80
170 4 50 , 4 60

Hrecz&a . . . .  . . 140 5 00 5 50
Koniczyna 180 40 00 45 00
Rzepa!................................ 150 12 75 13 00
Lnianka . . . . . . . . 150 9 75 10 00
Groch . . .  . . . . . 180 4 00 4 60
Łój ............................... 100 31 00 31 90
P o tii 100 14 60 15 60
B l U t l l O l  • • • • • • • e s 100 75 00 80 00
S p iry tu s .................... ...  • wiadro 12 00 12 25

Telegrafow any kurs wiedeński
A. W. 

złr. | ct.
1 dmą 4. sierpnia

63 00
Renta w srebrzą . . . . 72 35
Losy z roku 1860 . . . . 102 60
Akcje Banku nar . . . . a s • • s • 9 0 755 00

.  Towarzyst. ŁwA. w  WL złr. bw dyw. . 311 50
Londyn 10 fnt szterPngóz 124 20
Dmut cesarskie tzsoka . * . s 5 897,
Srebro za 100 ixr w a. « • • • • s • • • 1S1 00

W iedeń 3. sierpnia 1809.
Renta austrjacka notami oprocentowana 

„ „ srebrem .
Oprocentowane Metaliki na wal. auitr.

„ Obi. ind. niż. anstr.
„ „ „ węgierskie
„ „ „ chor. i slzw.
„ „ „ galicyjskie .
„ „ » bukowińskie
„ „ „ siadmiogrod.

L o s y .
Obligacje gal. pożyczki głod. zr. 1866 .
Losy pożycz, z r. 1839 (cale) . . . .  

„ „ „ 1854 po 250 złr. 4’/
„ „ . „ 1860 po 100 „ 5%
» » „ 1864 po 100 „ • .
„ Zakładu kredyt, po 100 złr . . .
„ ks. S a l m .......................................
„ hr. Palfy . . . . • ....................
„ ks. Klary . ................ ...
„ hr. St. Genois ............................
„ ks. W indiscbgratz........................
„ nr. W aldstein ................................
„ Rndolfa

Stanisławowskie po 20 złr.....................
L isty  zastaw ne.

banku narodowego ł  
w monecie konw. ,*"* . . . . .  
w walucie austr. |  ................

Galic. Zakł. kred. 4% ........................
Gal. Banku hipotecznego 6 % ................
Austr. Zakładu kred. ziem.....................

A kcje b ankow e 1 przem .
Gal. bank k ra jo w y ................................
Banku narodowego austr..................   •

„ anglo-aupti ...........................   .
Zakł. kred. dla h. i przem. po 200 złr.
Kolei półn. Ferdynanda........................

„ Karola L u d w ik a ........................
„ Czemiowieckiej . . . . . . . .
„ Prior. kolei Kar. Lud. za 1001. em. 
„ „ Lw. Czerń, za 100 (1867) .

K nrsa  zagran iczne .
(3-mśaiąezne.)

Napoleondor
Augtb 100 złr. nr. . . . . . . .  .
F ranki n. M 100   .
Hanu 100 irark................... ...................
London 1C . st.
Paryż lw! frank. . . . . . . . . . . p

P a r y ś  k  t ł t r p a u
Renta 3%

Płacą
złr. et. złr. ct.

63 15 61 25
72 60 72 70
98 25 98 50
92 75 93 25
82 25 82 50
82 75 83 00
75 30 75 80
75 00 75 50
79 25 80 00

10 00 00 00
251 00 252 00
93 00 94 .00

104 75 105 25
124 60 124 80
163 00 163 50
41 00 42 00
35 50 36 50
35 50 36 50
33 75 34 25
22 50 23 00
20 50 21 50
15 00 15 50
27 50 28 50

100 20 100 50
95 30 95 50
78 00 79 00
93 00 93 50

109 50 110 00

00 00 93 00
7u8 00 759 00
403 25 403 75
315 00 315 20
sus 00 >342 00
265 00 266 00
208 50 209 00
103 00 103 75
91 50 51r

9 95 9 96
1C3 40 103 50
1C3 50 103 60
91 90 91 36

124, 66 124 70
49 60 49, 60

72 72 oo'00

Żądają

f i  a t e s l a  n e .
Na obecną porę nadeszło więcej niż 6.000 wzorów'an­

gielskich i 'franeuzbeb obić papierowych do Bazaru tanet 
ls. J. Fitehera w Wiedniu Karntnerring nr 15 Wzory i 
cenniki przesyłają się na żądanie bezpłatnie O M



GAZETA NARODOWA z duia 5. Sierpnia 1C69.

Ojwiadczam niniejszem, ie  wrksli przee 
syna uoj^go na moje ijoię wystawio- 
wionych nL„* przejmuję i nie place.

2647 1—1 3! a r  ja  Jachim oiesna.

Bolesław Głowacki
doktor m edycyny, chirurgii 

i akuszer, 
były lekarz przyboc ny Jego  Eksct 
lencji JW, pana ministra Alfreda hr 
Potockiago, zatu>eazkał stale »e 1 ł o ­
wię i udzielać będzie rady lekarskiej 
od godziny 11 do 1. w południe w po- 
tadnie w powieszkanin tymczaso wem 
przy nl.ey H alick ie j pod  I. 4ó2'/( na 
2giem piątrze, w domu Wnrgo pana di 
Maciejowskiego. 2641 2—6

^  Tysiąc sześśset sztok bardzo 
poprawnej (hiszpańskiej) rasy 
są wszystkie razem, lab też 
partjami do iprztdania. Bliższą 

wiadomość udziela dzierżawca Nikło«.la, o- 
atatnia poczta pędowa Wisznia. 2621 2-3

Nasienie rzepy pastewnej
Ś tie rm an k i (&toppdrtibensaamen) , k w a r ta  
p iJak ie j m ia ry  po 1 złr. w . a . , staleca 
2458 Zakład p r o d u k c j i  n a s i o n  i i - 15

J. BLUSIEWICZA w Bochni.
Przeciw

Zarazie pyskowej i ra- 
cicznej bydła

ś r o d e k  h o m e o p a t y c z n y
D r. F. A. Gunthera

na akładzit n Piotra Mikolascha we 
Lwowie. 2532 6—12 

C ena 1 z lr .  w . a.

Przeczytawszy dopiero dnia wczorajszego 
inserat Garety Narodowej Nr. 191 pro­
stuję go w ten sposób: Oświadczając 
panu Kajetanowi Asłanow.j. i ł  na dniu 
25. lipca r. b. stawiłem się wraz z p. 
Adamem Miiaszewskim podług nmowy 

w Stanisławowie, niczastcwszy jednak pe ł­
nomocnika pańskiego w Stanisławowie, któ­
remu jak mi sam we Lwowie oświadczył, 
dwa jarmarki do stawienia się na trrtnin 
przeszkodziły, uważałem postępowanie takie 
raczej za kpiny, nił za szczerą chęć zała­
twienia wiadomej p. Asfanowi spraw;.

3. lipca 1869.
Władysław Ostrowski 

2645 1—1 b. w. p. major.

Zdolny piwowar E jjfc
życzy sobie objąd odpowiednią do­
brą posadę w Galicji- Zgłosić sie 
do p. W ładysława Srokowskiego we 
Lwowie pod 1. 44-0*/, 2618 3 -3

Z ' a r o ę  ć|.c=> z u u o z e u l a
n ie d  t ją c ą  s ię  w y ic c b ió  , 

której każdy rmii użyć może do znacze­
nia bielizny, przez co staje się zoytecz- 
ntm haftowanie, sprzedaje niżej podp.sa­
ny pod z a r ę c z e n i e m .  Fa ba ta jest bar­
dzo pożyteczną dla zakładów, instytutów 
i w ogóle dla' każdego gospodarstwa, 
’/ ,  miary 5 zlr.-, (lakcj na próbę 1 zlr. 
Śtampilie z dw.cma literami wcdijur u- 
podobania w, az z poduszką do wyciska­
nia 40 ct. Stampili., z monozrami 4)0 ot 
/. koroną 40 ct. Liczby, sztuka, po 6 ct. 
W z o ry  od b h k ó w , szab l in y , ro b o ty  
g raw ersk ie  obliuza.ę się jak najtaniej. 
P ap ie r  l is lo w , lub k o p e r ty  białe, za 
100 sztuk 35, 55,75 ct . kolorowe 6ó ct. 
za 100 monogramów 45 ct. Znm iwipnia 
za zaliczka pocztow j. 2407 1.4 -?
II. B e ile lhein i, Wien Garten-Gebiiude

N ie z a w o d n y  ś ro d e k  p rz e c iw  
z a ra z ie  p y s k a  i r a c ic  11 b y ­
d ł a .  tudzież przeciw w ś c ie k l i ­
źnie dla ludzi i zwierząt i k się -  

g u szo w i,
A .  P a t k i e w i c z a .

W okolicy Lwowa i na p-owir.cji sze­
rzy się w obfcnycn czasie w sposób zatrwa­
żający zaraza pyska i racic u bydła, dlatego 
zaieca on swój środek dla dobra ogółu i 
w skuuk wszechstronnych poszukiwań po­
daje do publicznej wiadomości.

Cena ednej dozy tego środka do ura­
towania jednego bydlęcia, wraz z przepisem 
użycia 2 złr. w. a.

Ogólnie już wiadoma cena każdej dozy 
środka, tak na wściekliznę jnk i na księgo- 
susz. wraz z broszurą, 5 złr, w, a.

Bezwarunkowa skuteczność środka prze­
ciw wściekbznm jest zagwarantowana całym 
maiątkiem A. Pietkiewicza, skuteczna trw a­
łość tegoż jest 5cioletnia. Cala kuracja od­
bywa sic w jednej godzinie, a na wypadek 
nieprzewidziany jest zapas tPgo środka nie­
zbędnie potrzebny, gdyż zwłoka w zażyciu 
zagraża utratą życia. 2598 1—2

Glównj skli-d pod f rmą A. W ie lk o ­
p o lsk i pod 1 44 m. we Lwowie.

O bw ieszczen ie .

duszność, ch ry p k a , k a ta ry  zad aw n io n e
i wszelkie cierpienia kanałów oddechowych 

ustępują w jednej chwili po użyciu 
I tu rc k  a n tia s iin .u ,c z n y c k  d r. I ,e v asse u r, 
aptekarza, 19, rue de la Monnaie w Paryżu.

Dostać możnff we L w o i i s  w nptese 
p. P io tra  M iko lasza, w K r a k o w i e  w 
aptece p. Bruno-,a Mtctyńskiego w Brodach u 
p. Michała Kullaks. 2362 36—7

i wszelkie el®rpl®‘ 
nia nerw ow e «•
stępują w t f W

chwili po użyciu pigułek antl-neW ralgM 
nycb  dr. CKONILR. Skład w Paryżu

NEWRALGIE
W *

ptece p. Le^asssur, rae dela Monnaie, 1®’
we Lwowie jedynie w apteoe p. P io ,r* , 
kolasza; w Krakowie w apteoe p. .Tra,u" 
czyńskiego, w Brodach U p. Mic*1**,, 
Kaliska. 2372 8 52

A llocaruie ręczne k iera tow e,  wodDe i parow e.  IW to c a in ie  na 
k o n iczynę  kie ra to w e ,  wodne i parowe. Sró tow nik i ,  BicczHaruic, m ły n ­
ki. s ie k n e /e  na hurak i,  apara ty  do p a rzen 'a  paszy.

K osia rk i i zniw inrK i. 3382 12 -46
Urządzanie nitynow  sz tucznych  (a r i . - ik ó w  i fab ry k  k ro c h ­

m alu . .Maszyny p a ro w e  w sze lk iego  rodzaju ,  p rzenośne  m aszyny  p a ro w e  ze s to jącym
k o tłe m  ru ro w y m . . . , , , , . . .Żelazne pokłady n* nofif^cli pod sterły . niedozwala iące  d o s tęp u  myszom i n ł v
twiające przewiew powietrza. S ik aw k . o g ro d o w e i ogifiow e wszelkich wielkości zaleca 
fabryka maizyn rolniczych

. J U Ł I l ^ S Z - k  ( ' A R Ó W  A  n a  S m ł e l i . m i e  24. w  I ’ f * n I Z C .  

W udtrowane cenniki bezpłatn ie i fran ka .
R ep rezen tac ja  dla Galicji u J . B orgenicbtn  w Tarnowie.

W  skutcl, o<lkwy Wys.ec. k. ministerstwa 
r dnictwa z dnia 19. b. m. , jwzostawiono do 
zakupna na licytacji 110 młodych klaczy w 
Bad.iwcach na dniu 16. sierpnia b. r., p ier­
wszeństwo krajowym hodowcom koni, którzy 
się jako tacy wylegitymują poświadczeniem 
krajowego Towarzystwa ku podniesieniu chowu 
koni i wyścigów, lub gospodarskiego. , :

Odnośne karty  legitymacyjne będą wygo­
towane, i panowie hodowcy, ktorzyby s.ę w 
nie zaopatrzyć elicfrli. raczą się zgłosić do 6. 
sierpnia r. b. do kancelarji Towarzystwa ku 
■odnhisisuiu clipwu Inn i  i wvścigóv we Lwo­
wie, ulica Halicka .(gdziił sklo|i, .liirgonśa), a 
karty  legitymacyjne bezzwłocznie wydane, lub 
na iniejśle żądano jirzyslanc zostaną.

Z W y d z i a ł u  'J 'ow ar / ,y s tw a  ku jiodnies ismiii  
c l iow u  kon i  i w yśc igów .

I.Wow d. go. lipca 1869. 2632 6- 6
Era. m Wulainki, wicejirezes.

L o s y  s t a n i s ł a w o w s l s z i ©
poręczn i. p rzez  k ró le s tw o  G alicji, z 4mn ciągnieniami co roku i 47300 wygr*' 
no mi. na lOci o m iesięczne ru ty , Ł zadatkiem jedynie ,3 zlr., przyczem grający bie-® 
udział we wszystkich wvgranych najbliższego ciągnienia, sprzedaje dom bankiersk1

JOH. C. SOTHEN w Wiedniu
G rab o n  Nr. 13.

Tego rodzaju listy ratowe, wystawione przez powyższy dom bankierski, aprze- 
daje pod temi Bamemi warunkami, jako też losy oryginalne według kursu dziennego.

2636 2 - 5
O .  G r i i n s p a n n

kollektor luterji w T a rn o p o lu

S I N G E R A
now a fam ilijna

A AA A A  A A  A A  A A A  A A A  A A  A  A  A A A A A ^.A  A  A A  f \ r\ A A  A-A. AA ' ‘ A ' / LA A A A -^cC A A A A A '

z tkackiem czółenkieiri
( n i r  I i a c z y k o w n . )

^ a.in °'V87.y w y n alu zek  S ingera  M anufacturiiig  ( lom p. w  I\ew -Y ork.
. est zraczuie dogodniejazs w użyciu, aniżeli wszystkie inne współzawodni­

czące z mą maszyny bez wyjątku. 2475 *—J
Skład głów ny:

W l e n > 1 3  O p e r n r l n g  1 3 .

Scherz Friedldnder.
^ \ A A A / W \ / \ |  | I A A A / \ A A /

■ •.-tp ie r  F a y n r d  i  U m y l i
O l i a r t a  C h e m i c a  d t i  C o d e x .

Leezy reuliiatyzniy, katary, z n ia \  nione zapalenie piersi, r tu m a (,z m v  w  
Jawią- i4l nn.-\’ °P.arzeniei spalen izny, odm rożenin, nagniotki i ize ik ieg j  

^  rodzaju itp, 1 rąbki tego ,i«pieni oałe kosztują 2 franki, połówki franka, i op»

<lrzone są podpisem KAYAKÓ et BLAYIM. Papier ten zalecany jeat od lat 30 _  
przez najznakomitszych lekaizy, .Sprzedaż hurtowni w Paryżu, ulica Neiive St. ^  
Merry 40; y(, I.wowie jedynie w aptece p. P io tra  M ikolasza, w Brodach n p .

< Michała K u l n k a .  — -■ 'J.
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BANK KRAJOWY
€AM-Wj  M  «  w ;

W E  L W O W I E ,
rozpocząwszy swfrją dziafalnaść, psdije niniejszem do powszechnej wiadomości §. 5. statuLów, określający czynności tegoż instytutu i cel Stowa­

rzyszenia. Z postanowionego kapitału akcyjnego SZ6ŚĆ iDMIODÓW, wynosi I. emisja t r z y  m i l io n y  i ł r .  w . a .

§ s .
Towarzystwo ma prawo załatwiać wszelkiego rodzaju interesa bankowe, finansowe, zaliczkowe, kredytowe, giełdowa i towarowe, a to na 

własny lub obcy rachunek, tudzież interesa komisowe i depozytowe, a mianowicie;
a) dyskontować weksle, asygnacie i obli^i;
l )  udzielać zaliczki i kredyty na papiery państwowe, akcje, obligacje, waranty (Warranls), konosamenty i na efekta wszelkiego rodzaju, rów- 

uie jak i na 2astawy ruchome i nieruchome;
c) prowadzić handel monetami i kiuszcaml szlacbetnemi;
d) zakładać i wspierać przedsiębiorstwa przemysłowe, rolnicze i wszelkie inne, a to tak w  kraju, jak i za granicą, w tymże celu pośredni­

czyć przy zakładania towarzystw akcyjnych i wszelkich innych, przeprowadzać przeistoczenia już istniejących towarzystw, i dla wszystkich tego ro­
dzaju przedsiębiorstw i towarzystw zająć się przy wydawaniu akcyj, obligacyj . innych tytułów dłużnych, a wszystko to z zachowaniem dotyczą­
cych przepisów;

e) kupować, obciążać, zamieniać, zastawiać, odstępywać i sprzedawać akcje, obligacje i tytuły dłużne wszelkiego rodzaju, tudzież i wszelkie 
inno efekta, jakoreż pośredniczyć przy sprzedaży takowych;

/) podejmować się pozyczek państwowych i pożyczek dla pojedyńczych krajów, równie i gminnych, spółkowycli i korporacyjnych, tudzież 
prywatnych; uzyskiwać koncesje na buduwy publiczne, koleje żelazne, kanały i t. p , aby takowe z własnego wykonywać ramienia, albc też odstępy wać; 
zadzierżawiać podatki publiczne i dochody skarbowe, prawa w ten sposób nabyte — o ile to jest dozwolonem — na drugich przelewać;

g) stowarzyszać się z przedsiębiorstwami przemysłówemi, gospodarczem. i im podobnemi, subskrybować lub nabywać w inny sposób akcje 
takowych;

h) podejmywać się stosownie do przepisów prawnych przeprowadzania likwidacji innych towarzystw i przedsiębiorstw;
i) inkasować na rachunek osób trzecich wierzytelności, pozycje dłużne, kupony procentowa i dywidendowe, i poręczać za kontrakty lub 

wydane tytuły dłużne;
k) przyjmować i przechowywać jako depozyta efekta i papiery wartościowe wszelkiego rodzaju;
l) kupować i sprzedawać na rachunek własny lub cudzy rzeczy ruchome wszelkiego rodzeju, towary, płody surowe i wyroby przemysłowe;
m) zakładać — uzyskawszy na to pozwolenie — pod własnym zarządrm i na własną odpowiedzialność składy wolne {Eitirtpots) i domy to 

warowe w myśl rozporządzenia z 19. czerwca 1866. Dz. U. P Nr. 34. i wydawać na towary tamże złozone poświadczenia składow e i Kwity depozy­
towe ( W arranti■ i Weighnotes);

?() z zachowaniem dotyczących przepisów prawnych zakładać bióra w celu zakupna i sprzedaży komisowej płodów i towarów złożonych w
swych składach wolnych, domach towarowych i dworach składowyth; a w danym lazie nawet w drodze publicznej sprzedaży i ofert; przez te bióra
komisowe dawać zaliczki na towary bądź-to złożone we własnych magazynach, bądź poza obrębem tychże się znajdujące, lub też p o ś r e d n i c z y ć  w tej 
mierze; zajmować się oddawaniem na fracht, spedycją, ocleniem i assekuracją towarów, tudzież załatwiać i inne czynności, ruchów, handlowemu po­
trzebne lub pożyteczne;

o) zakładać dwory składowe dla częściowego wynajęcia takowych, j budować, celem połączenia magazynów Towarzystwa ze sąsiedniemi kole­
jami żelaznemi i komunikacjami wodnemi, koleje żelazne i gościńce, a to po uzyskaniu zezwolenia od władzy właściwej;

p) udzielać zaliczki procentowe na towary i waranty (Warranls), wystawione przez swe domy towarowe i składy wolne;
q) przyjmować gotówkę za wydaniem biletów kasowych (Cassasclmne), lub na rachunek bieżący* i czynić z tego tytułu wypłaty za złożeniem 

czeków (Cheks);
r) wystawiać i wydawać własne obligacje procentowe, takowe jednak nie mogą być płatne wcześniej, jak przed upływem roku, i nie później

za lat dziesięć; nie mogą być wydawane niżej 100 złr. w. a., a suma ogólna takowych uie może przewyższać Bumy wpłaconej na rzecz kapi­
tała akcyjnego.

B ió ra  banku k rą jow ego  znajdują się w domu (niegdyś Gromadzińskich) pod 1. 310 m Godziny urzędowania ustanowione są rano od 
9. do 1., popołudniu od 3 do 5. 2585 łi-4
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